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I. CZĘŚ Ć U R Z Ę D O W A .

OKÓLNIKI i PISMA OKÓLNE do P. P. Inspektorów szkolnych 
i Dyrekcyj państwowych i prywatnych zakładów naukowych  
w  Okręgu.

39.
O K Ó L N I K  Nr .  70

z dnia 20.XII. 1933 r. (Nr. BP.-28513/33)

w  sp ra w ie  w y p ła ty  p en sy j za  ord er „V irtuti M ilitari”
za  rok  1934.

O pierając się na piśmie Ministerstwa Skarbu z dnia 9 grudnia 1933 r. 
Nr. D. III. 20684/3/33 Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicz­
nego zawiadomiło pismem z dnia 20 grudnia 1933 r. Nr. BP. 19559/33, 
iż pensja orderowa, przypadająca kawalerom orderu „Virtuti Militari” za 
rok 1934 ma być wypłacona jednorazowo w pełnej wysokości w terminie, 
począwszy od dnia 2 stycznia 1934 r. na zasadach, ustalonych zarządze­
niem Ministerstwa Skarbu z dnia 4 marca 1929 r. L. D. VII 313/2.

Za Kuratora Okręgu Szkolnego 
(— ) J. Komornicka 

p. o. Naczelnika Wydziału.

40,
P I S M O  O K Ó L N E

z dnia 51. 1934 r. Nr. O. 855/34 

w  sp ra w ie  Ś w ię ta  p ie śn i.
Nawiązując do okólnika Ministerstwa W. R. i O. P. z dnia 23 stycznia 

1926 r. Nr. 22800/25, ogłoszonego w Dz. Urz. Min. W. R. i O. P z r. 1926 
Nr. 4/26 poz. 28 polecam zorganizowanie w bież. roku szk. wzorem lat 
poprzednich uroczystości szkolnej pod nazwą „Święto pieśni” .

Wielka wartość pieśni jako czynnika wychowawczego, kształcącego 
i uspołeczniającego winna uwydatnić się szczególnie w dniu „Święta pieśni” . 
Pożądane jest, by w uroczystości wzięły udział liczne rzesze rodziców 
młodzieży szkolnej oraz szerokie warstwy społeczeństwa. Tym sposobem  
łączność szkoły z domem rodzicielskim zostanie podkreślona. Również 
pożądane jest współudział chórów i zespołów  instrumentalnych związków, 
organizacyj, s towarzyszeń i t. p. /

O r g a n i z a c j a  Ś w i ę t a  p i e ś n i :  Organizację „Święta pieśni” należy 
powierzyć Komitetom złożonym z P.P. Inspektorów szkolnych, Dyrektorów 
(kierowników) szkół, Nauczycieli muzyki i śpiewu, oraz przedstawicieli kół 
rodzicielskich. Miasta o większej ilości oraz' różnych typach szkół, mogą — 
zależnie od warunków miejscowych — urządzać święta wspólne, lub też 
dzielnicowe. Poszczególne powiaty należy w miarę warunków terytorjal- 
nych dzielić na rejony, by tym sposobem  szkołom niżej zorganizowanym
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umożliwić udział w uroczystości. Dla każdego rejonu (d zie nicy) winien 
być wyznaczony kierownik uroczystości, niezależnie od dyrygenta wspólnego 
dla szkół biorących udział w święcie. Naczelny dyrygent ma skontrolować 
wyuczony w szkołach wspólny materjał pieśniowy i pokierować jego. wy­
konaniem w dniu „Święta pieśni” . Prócz tego poszczególne klasy, chóry 
i orkiestry mogą wykonać indywidualne programy pod kierownictwem 
swoich dyrygentów. Czynny udział w święcie bierze młodzież wyższych 
klas szkół powszechnych (V—VI—VII), szkoły średnie, seminarja nauczy­
cielskie oraz szkoły zawodowe. . . ,  .

Wszystkie czynności przygotowawcze należy tak przeprowadzić, by 
życie szkolne w normalnym swym biegu nie było mczem zakłócone 
a zwłaszcza by praca lekcyjna nie doznała żadnych przeszkód. Swię 
ma w pewnej mierze zobrazow ać dokładny i rzeczywisty rezultat normalnej 
rocznej pracy z zakresu nauki śpiewu, dlatego wyznaczony na święto 
repertuar, ma być wyćwiczony na zwykłych godzinach lekcyjnych. Jedynie 
dla ostatecznej korekty i ześpiewania szkół nieodzow na będzie specjalna 
ogólna, ewentualnie kilka takich prób, co przy s p ,S y s te m  pokierowamu 
sprawą nie może zabrać zbyt wiele czasu.

Wszystkie pieśni należy wyćwiczyć z właściwą ekspresją i poprawną 
wymową ściśle według wskazanych śpiewników. Dyrygenci rejonowi winni 
uprzednio z nauczycielami śpiewu poszczególnych klas i szkól przerobić 
krytycznie wyznaczone obowiązkowe pieśni, celem dokładnego ustalenia 
tonacji, rytmiki i innych szczegółów, ułatwi to bowiem w znacznym stopniu 
ostateczną korektę z ogółem młodzieży szkolnej.

Ponieważ „Święto pieśni” powinno posiadać charakter radosny, 
względnie stanowić jedną ze swobodnych wycieczek (majówkę), prze o 
należy je organizować wśród przyrody, na otwartej przestrzeni, w parku,
lesie, nad rzeką i t. p. .

P r z e b i e g  ś w i ę t a :  Połączone chóry rozpoczną święto wykonaniem 
2 —3 pieśni unisonowych, poczem mogą nastąpić gry i zabawy, barwne p o ­
chody żywe obrazy, przedstawienia sceniczne, przeplatane występami p o ­
szczególnych lub też zbiorowych chórów i zespołów instrumentalnych. 
Odśpiewanie 2— 3 pieśni unisonowych przez ogół uczestniczącej w uro­
czystości młodzieży, — zakończy święto.

T e r m i n  ś w i ę t a :  Na „Święto pieśni” należy przeznaczyć dzień wolny 
od  nauki szkolnej, a więc niedzielę lub inny dzień świąteczny w drugiej 
połowie maja, o ile warunki atmosferyczne pozwolą na to.

S p r a w o z d a n i e :  PP. Inspektorzy szkolni prześlą Kuratorjum szcze­
gółowe sprawozdanie z odbytych „Świąt pieśni” do dnia 30 czerwca 1934 r. 
według następującego wzoru:

Powiat Gmina
M iejscow ość  

skąd pochodzi 
chór (orkiestra)

Chór
(szkolny,
ludowy,

św ietlicow y)

Chór 
1. 2, 3, 4 
głosow y

Nazwisko 
i zaw ód  
dyrygenta

Przybliżona  
ogólna ilość  

wyko­
naw ców



Do sprawozdanie powyższego należy dołączyć afisze, zaproszenia, 
programy, zdjęcia fotograficzne w związku z zorganizowanemi uroczy­
stościami.

Kurator Okręgu Szkolnego 
(—) St. Lewicki.

R E P E R T U A R  
„Święta p ieśn i” na rok szkolny 1933/34.

I. Pieśni jednogłosow e przeznaczone do wykonania unisono przez ogół 
uczestników „Święta pieśni” .

1) Bogurodzica według zbioru „Święto pieśni” cz I. J. B. Borowej;
2) Hymn Państwowy według układu ministerjalnego;
5) Z. Noskowski: Kukułeczka 4 zwrotki;
4) Skowronek według Hławiczki „Śpiewnik szkolny” cz. I. Nr 101;
5) Marsz Pierwszej Brygady według K. Hławiczki „75 pieśni mar­

szowych”; 3 zwrotki — jednogłosowe.
II. Obowiązujący repertuar chórów szkół powszechnych i niższych klas 

szkół średnich:
1) Moniuszko Pieśń poranna 2 głosow a według śpiewnika P Ma- 

szyńskiego cz III Nr 1 1;
2) T. Mayzner: Krakowiak 3 głos. dod. do „Muzyki w szkole” ;
3) Noskowski —- Hławiczka: Taniec 3 głos. według śpiewnika: 

25 pieśni na 3 i 4 głosy;
4) Niewiadomski — Lato na skroń wdziało 3 głos. według zbiorku 

pieśni „W  chacie wiejskiej” ;
5) Witaj dniu Trzeciego Maja 3 głos. śpiewnik szkolny Petrzyńskiego 

cz. II. Nr. 71.
Chóry szkół powszechnych i niższych klas szkół średnich mogą nadto 

korzystać z następujących śpiewników:
1) T. Mayzner: Śpiewnik szkolny na 2, 3 i 4 głosy;
2) O. M. Żukowski: 25 pieśni na 3 i 4 głosy równe;
3) Karol Rzepecki: 12 pieśni góralskich;
4) P. Maszyński: Polski śpiewnik szkolny cz III i iV.
5) „Śpiew w szkole” — dodatki nutowe.

III. Obowiązujący repertuar chórów szkół średnich, seminarjów naucz, 
i szkół zawodowych:
a) Dla chórów żeńskich;

1) Lachman: Deszczyk szumi dod. nutowy do „Muzyki w szko le”
2) Mozart: Dzwoneczki „ „ „ „
3) Moniuszko: Prząśniczka według O. M. Żukowskiego 25 pieśni;

b) Dla chórów męskich:
1) Lachman: Hejże, dalej do mazura Wyd. „Chóry szkolne” :
2) Pieśń ludowa O boju wiedeńskim, dod. muz. do Nr. 1 „Śpiewu 

w szkole” r. 1933 — 4.
3) Moniuszko: Przylecieli Sokołowie według O. M. Żukowskiego 

25 pieśni.
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Chóry równe (męskie lub żeńskie) szkół średnich, seminarjów naucz, 
i szkół zawodowych mogą nadto korzystać z następujących zbiorów 
pieśni:
1) W. Lachman: „Chóry szkolne” ;
2) W. Lachman: „30 pieśni na chór męski” ;
3) F. Rybicki: „Chóry żeńskie” ;
4) Noskowski: 12 pieśni ludowych;
5) Dodatki nutowe do „Śpiewu w szkole” i t. p.

IV. Chóry mieszane szkól średnich i seminarjów naucz, mogą korzystać 
ze śpiewników:

1) F. Nowowiejski: „Nowy śpiewnik polski” ;
2) Lirnik.
3) St. Wiechowicz: „Polska pieśń ludow a”;
4) Kazuro: „Polska pieśń ludow a” ;
5) Chmara „Siedem pieśni ludowych” i t. p.

41.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

Kuratorjum Okr. Szkolnego.

M ianow ani z dniem  1 gru d n ia  1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze s tanow iska na stanowisko Nr.

P ow tak  M ichał zast. insp. szkolnego 
w Lublinie

radcy Kuratorjum 
Okr. Szkol. Lubel­
skiego

BP. 26297

In sp ek toraty  szkolne.

M ianow ani z dniem  1 sty czn ia  1934 r.

P ie trzk o w sk i S tan isław naucz. publ. szkoły 
pow. w Lublinie

p row . zast. insp. 
szkol, w  Chełmie BP. 27861

C E N T R A L N A  B I B L J O T E K A  P E D A G O G I C Z N A
K. O.  S.  L.

o t w a r t a i  w torki, środy, czw artk i i sob oty  od godz. 4 — 6. 

C zyteln ia — od 4 — 8.
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42.

K O M U N I K A T Y .

P ró b y  O kręg o w eg o  C hóru  N auczycielsk iego  w Lublinie o d b y w a ć  się 
b ę d ą  w drugiem  pó łroczu  b. r. szko lnego  w dniach: 2 lutego, 18 lutego, 
11 m arca , 15 kwietnia i 10 m aja  w sali Państw . G im nazjum  im. Z am o j­
skiego, przy  ul. O g ro d o w e j  o godz. 10 rano.

Kurator O kręgu  Szko lnego  Lubelsk iego  orzeczeniem  z dnia  4 stycznia 
1934 r. Nr. 111- 28583/33 p rzy ją ł  d o  w iad o m o śc i  uchw ałę  Rady Lubelsk iego  
T o w a rz y s tw a  Roln iczego  w Lublinie o zlikw idow aniu  z końcem  roku 
szk o lnego  1932/33, to  jes t  z dniem 16 g ru d n ia  1933 r., P ryw atnej 2-letniej 
Szkoły  Rolniczej w Kijanach.

K urator O kręgu  S zko lnego  L ubelsk iego  o rzeczeniem  z dnia  13 grudn ia  
1933 r. Nr. 111-26253/33 p rzy ją ł do  w iadom ośc i  uchw ałę  Z ebran ia  O g ó l­
nego  C z łonków  T -w a  Średniej Szkoły  Żeńskiej w K rasnym staw ie  o zlikwi­
dow aniu  z początk iem  roku  szko lnego  1933/34 P ryw atnej K oedukacyjnej 
Szkoły  O g ro d n iczo -H an d lo w ej  w K rasnym staw ie .

Kurator O kręgu  S zko lnego  Lubelsk iego  stwierdził o rzeczeniem  z dnia 
13 g rudn ia  1933 r. Nr. 1 -2 7 0 0 5 /3 3 ,  że Z arząd  K olejow ego T o w arzy s tw a  
H um an ita rnego  w R adom iu  spe łn ił  w arunki u s taw o w e  i że p rzy s łu ­
guje m u p raw o  o tw arc ia  p ryw atnego  p rzed szk o la  w Lublinie przy ulicy 
1-go M aja Nr. 51.

K urator O kręgu  S zko lnego  L ubelsk iego  s tw ierdził o rzeczeniem  z dnia 
4 stycznia  1934 r. Nr. 1 - 26576/33, że Bracia  H im elsza jn  M enasze  i N a c h ­
m an  w M iędzyrzecu  spełnili w arunki u s taw o w e  i że przys ługu je  im p raw o  
da lszego  p ro w ad zen ia  pryw atne j  szkoły  d la  g łuchon iem ych  w M iędzyrzecu 
p rzy  ul. Żwirki i W igury  Nr. 49.

Kurator O k ręg u  S zko lnego  Lubelsk iego  s tw ierdził  o rzeczen iem  z dnia  
2 stycznia 1934 r. Nr. 1 - 27205/33, że Z arząd  Zw iązku  P racy  O b y w ate l­
skiej K obiet w K rasnym staw ie  spełnił warunki u s ta w o w e  i że przys ługu je  
m u p raw o  d a lszego  p ro w a d z e n ia  p ryw atnego  p rzed szk o la  w Krasnym staw ie .
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II. C Z Ę Ś Ć  N I E U R Z Ę D O W A .

T. M.

W sp ółp raca  dom u z e  szk o łą .
(Jej formy i przejawy w szkołach średnich ogólnokształcących i seminarjach nauczy­

cielskich na terenie Okręgu Szkolnego Lubelskiego).

Z agadn ien ie  w sp ó łp ra c y  d o m u  ze szko lą  o d d a w n a  już by ło  p o d n o ­
szone  przez Kuratorjum  Lubelskie , jako  jed n a  z na jbardz ie j  ważkich i d o ­
n ios łych  sp ra w  w życiu szkolnem . Za wyraz tego  m o żn a  uw ażać  m. tnn. 
w p ro w ad zen ie  różnych  tem atów , zw iązanych  z realizacją  w sp ó łp ra c y  d o m u  
ze szkołą , p o d  o b ra d y  szeregu  konferencyj nauczycielsk ich , jakie zw o ły ­
w ane  by ły  przez K uratorjum  w ostatnich trzech  la tach.

P o m im o  jednak  tego, że na sp ra w ę  p o w y ższą  był p o ło żo n y  przez 
w ładze  szko lne  silny nacisk  i że w tej dziedzin ie  pracy  szkolnej już o d ­
d a w n a  p o d e jm o w a n o  n a  naszym  terenie różne  s taran ia  i zabiegi, w ym ow ny  
d o w ó d  po jm o w an ia  jej w ażkośc i i znaczenia  przez  nauczyc ie ls tw o , k ierow ­
nictwo szkół, oraz  rodz iców  —  sp ra w a  jes t  ciągle ak tua lna  i d o  „p e łn ie j­
s zeg o  ro zw iązan ia” .

T rz e b a  b o w iem  stw ierdzić , że rzeczyw is to ść  w dziedzinie w sp ó łp ra c y  
d o m u  ze szko łą  p rzed s taw ia  jeszcze obecn ie  b a rd z o  wiele n iedociągnięć 
i b rak ó w , że b a rd z o  da leka  jeszcze  jest  o d  ideału.

W p ra w d z ie  n a leża łoby  ch y b a  jak D io g en es  z la ta rką  za dnia p o sz u ­
k iw ać dzisiaj p racow nika  szko lnego , czy rodz iców , k tórzy zdecy d o w alib y  

. się zaprzeczyć  tem u, że „bez w sp ó łp racy  domu^ ze szko łą  szko ła  nie b ę -
dzic o s iąga ła  p o żąd an y ch  w yn ików  w w ychow an iu  młodzieży , ) że „dom  
i szko ła  m y lą  się, jeśli sądzą ,  że bez  w za jem nego  w sp ó łd z ia łan ia  m o g ą  
d o b rz e  w ychow yw ać  m łodz ież” .* )  „ W sp ó łp ra c a  d o m u  ze szko łą  to koniecz­
n o ść ” . Ale h as ła  p o w y ższe  m o cn o  i w yraźnie p o s taw io n e  przez a u to ró w  
znanych  w  św iecie  p edagog icznym  p rac  z zak resu  w sp ó łp ra c y  d o m u  ze 
sz k o łą * )  w wielu w y p ad k ach  jeszcze  i dzisiaj s tanow ią  pus te  s ło w a  i fra­
zesy, sk o ro  rzeczyw is tość  s tan o w i n ie jednokro tn ie  ich całkow ite  zaprzeczenie .

W y m o w n y  d o w ó d  tego  s tanu  rzeczy znaleść  m ożna  w  ankiecie , p rze ­
p ro w a d z o n e j  w kwietniu  roku  1933 p rzez  K uratorjum  O kręgu  szko lnego  
Lubelsk iego .

D yrektorzy  g im nazjów  i sem in a r jó w  nauczycielsk ich , k tórzy w niej 
się  wypowiedzieli, s tw ie rdza ją  że „zakres  w sp ó łp ra c y  d o m u  ze szko łą  nie 
jest jeszcze zbyt o b sz e rn y ” , że „jest ona  nieła twa , że „jest n iedocen iana  
często  ze s trony  ro d z icó w ” , że „p o w o d u je  n ie jednokro tn ie  dzisia j rożne  

* n iepo rozum ien ia” , że nie daje  p o ż ą d a n y c h  w yników  w sku tek  „ubog ie j  lite­
ratury pedagog icznej  z tej dz iedziny” , „n ieuśw iadom ien ia  rodz iców  p o d  
w zg lędem  z a d a ń  w y ch o w aw czy ch ” , „b ie rność  ro d z icó w  w  zakresie  sp raw , 
zw iązanych  z w y ch o w an iem ” , „p rzenoszen ia  przez ro d z icó w  ca łego  ciężaru 
w ychow an ia  na  s zk o łę” , „p rzes ta rza łych  p o g lą d ó w  w dziedzin ie  w ychow an ia  
fizycznego i d u c h o w e g o ” , „niechęci do  p łacenia  naw e t  na jm nie jszych  sk ła-

*) Rondthaler „W spółpraca domu ze szkołą” (Przegląd Pedagogiczny nr. 8 z 1933 r., 
M. Golich — Organizacja pracy dom ow ej ucznia).
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dek cz ło n k o w sk ich ” i t. p. *). O czyw iście  p o m im o  różnych  b raków , jakie 
m ożna  sk ons ta tow ać ,  om aw ia jąc  ob ecn y  s tan  rzeczy w dziedzinie w s p ó ł ­
p racy  d o m u  ze szko łą  na terenie O kręgu  Szko lnego  Lubelsk iego  - -  b ilans  
rezu lta tów  os iągnię tych  w osta tn ich  la tach  w ykazuje  wiele pozycyj, p r z e d ­
s taw ia jących  b a rd zo  pow ażny  do robek .

Tern niemniej jed n ak  m ożna  śm ia ło  powiedzieć, że „życie s a m o  z m u ­
sza n as  do  tego, by nada l  za jm ow ać  się tą sp ra w ą ” ,**) ażeby  os iągnąć  
lep sze  rezultaty.

W y d a je  mi się, że na jbardz ie j  w ym ow nym  d o w o d e m  tego stać się 
m o że  p rzeg ląd  form i p rze jaw ó w  w sp ó łp ra c y  d o m u  ze szkołą ,  ob raz  
i charak te rys tyka  d z ia ła lnośc i  zrzeszeń  rodz ic ie lsk ich  na  terenie O kręgu  
S zko lnego  Lubelsk iego , za p o d s ta w ę  czego ob ra łem  wyniki w spom niane j  
ankie ty  K uratorjum  z m -ca  kw ietnia  roku ubiegłego.

*  *
*

W s p ó łp ra c a  d o m u  ze szko łą  w g im nazjach  i sem inar jach  nauczyciel­
sk ich  na  terenie  O kręgu  Szko lnego  op ie ra  się o zo rg an izo w an e  zespo ły  
rodzicielskie , w ś ró d  których  najliczniejszem i są  Koła Rodzicielskie (w 38 szko ­
łach), a n as tępn ie  Koła Przy jac ió ł  H arce rs tw a  (w 14 szkołach).

Z innych  zrzeszeń  rodz ic ie lsk ich , dz ia ła jących  w  poszczeg ó ln y ch  za ­
k ład ach  należy  wym ienić  zo rgan izow any  w r. b. Z e sp ó ł  Rodzicielski przy 
lubelsk ie j  g rup ie  nauczycielskiej  „ Z rę b u ” , o raz  T - w o  Kolonij Letnich 
w  jednym  z za k ła d ó w  naukow ych .

P o d s ta w ę  fo rm alną  dz ia ła lności Kół Rodzicielskich  s tanow ią  statuty 
za lega lizow ane  przez w ładze  adm in is tracy jne ,  lub  w ew n ę trzn o -szk o ln e  re ­
gu lam iny . Koła s ta tu tow e  są  jednos tkam i p raw nem i i częśc io w o  w ch o d zą  
w sk ład  o g ó ln o p o lsk ieg o  z rzeszenia  Kół R odzicielskich .

Koła regu lam inow e  s tan o w ią  o rganizacje  w ew nę trzno  szkolne , d z ia ła ­
jące  w  śc isłe j w sp ó łp ra c y  i p o d  ogó lnem  kie row nic tw em  i nad zo rem  d y ­
rek to ra  szkoły.

O czyw iśc ie , nie tyle cha rak te r  p o d s ta w  praw nych  dz ia ła lności,  a r a ­
czej s ta ran n y  i w łaśc iw y  d o b ó r  o d p o w ied n ich  jed n o s tek  do  ciał k ie row ni­
czych zrzeszeń  rodz ic ie lsk ich  s tanow ić m oże o właściwym kierunku ich 
p racy  oraz  o ich żyw otności.  Tern niemniej (m oże  także i d la tego  właśnie, 
by  z a g w a ra n to w ać  ko łom  rodzic ie lskim  w łaściw y k ierunek  pracy  i ży w o t­
n o ść )  nie w ydaje  się s łu szne  to le row anie  nada l  p o d o b n e j  dw o is to śc i ,  czy 
d o w o ln o śc i  jeżeli chodz i  o p o d s ta w y  fo rm alne  dz ia ła lności Kół Rodzicielskich.

O p o w ia d a m  się za u trzym aniem  kół regu lam inow ych , sąd zę  bow iem , 
że ich p o d s ta w y  dz ia ła lnośc i mocniej zespa la ją  je ze szkołą ,  czyniąc je 
s k ła d o w ą  i o rgan iczną  częścią ,  łatwiej po zw a la ją  zha rm on izow ać  ca łoksz ta łt  
ich zam ierzeń  i p rac  z ogó lnym  p rog ram em  w ychow aw czym  szkoły, łatwiej 
tw orzą  z nich  czynnik  d o b rz e  pom yślane j  p racy  d la  jej dob ra .

Uznanie  tej z a sa d y  w ym ag a ło b y  o p ra c o w a n ia  w zo ro w eg o  regu lam inu  
d la  kó ł rodzicielskich , w p ro w ad zen ie  go, jako  obow iązu jącej  p o d s taw y  
dzia ła lności szko lnych  z rzeszeń  rodzicielskich , czego jeszcze  n iem a — 
wreszcie  uw ydatn ien ia  pozycji i roli czynnika  rodz ic ie lsk iego  w życiu

*) Ankieta K. O. S. Lub. z  IV 33 r.
**) Praca Szkoln a  Nr. 1 z 32 r. P. I. N. 22/XI 31 r.
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szkolnem i w pracy wychowawczej w niedawno wprowadzonym  w życie 
statucie gipinazjów, gdzie spraw a rodzicielska zostaia całkowicie pominięta.

Oczywiście uwagi powyższe nie dotyczą innych zorganizowanych ze­
społów  rodzicielskich, jak Koła Przyjaciół Harcerstwa, ponieważ całokształt 
ich pracy wynika z faktu przynależności do danych organizacyj i wiąże 
się organicznie z pracą odpowiednich związków. Przystępując do charakte­
rystyki działalności zrzeszeń rodzicielskich w szkołach średnich ogólno­
kształcących i seminarjach nauczycielskich na terenie okręgu, należałoby 
przedewszystkiem zacząć od tej strony ich pracy, w której zostały osią­
gnięte efekty duże i oczywiste.

S tanowią ją bezwątpienia zabiegi i prace, przeprowadzone przez zarządy 
zrzeszeń rodzicielskich w zakresie grom adzenia funduszów na różne cele, 
związane z ich działalnością.

Fundusze, zgromadzone przez nie w ostatnich latach ze składek człon­
kowskich i różnych imprez dochodowych, przedstawiają kwoty, które osią­
gnęły w ostatnich trzech latach szkolnych sumy przeszło dwóch setek ty­
sięcy.

Ilustrują to poniższe zestawienia:
Dochody kół rodzicielskich w szkołach państw ow ych wyniosły 

w r. szk. 1929/30 — 246.566 zł.
1930/31 — 296 055 zł.
1931/32 — 207 843 zł.

D ochody kół rodzicielskich w szkołach prywatnych wyniosły 
w r. szk. 1929/30 — 16.000 zł.

1930/31 — 26 000 zł.
1931/32 — 26.000 zł.

Ogółem dochody kół rodzicielskich wynosiły 
w r. szk. 1929/30 — 262.566 zł.

1930/31 — 322 055 zł.
1931/32 — 233.843 zł.

Znaczna część wymienionych dochodów  powstała ze składek człon­
kowskich, które wynosiły kwoty

w 16 szkołach od 50 gr. do 1 zł. 50 gr.
w 11 „ od 5 zł. do 10 zł.
w 8 „ od 2 zł. 50 gr. do 5 zł.
w 5 „ od 1 zł. 50 gr. do 2 zł. 50 gr.
i w 1 szkole ponad  10 zł. miesięcznie.

W zestawieniach powyższych należy zauważyć, że aczkolwiek ogólne 
dochody wszystkich kół łącznie przedstawiają się wprost imponująco,
bliższa ocena podanych kwot wskazuje, że podane roczne dochody zrze­
szeń rodzicielskich z ostatnich trzech lat pracy szkolnej nie mogą być
uznane za maksymalne.

leżelibyśmy bowiem przyjęli, że w każdym z 50 zakładów naukowych 
w Okręgu, o których jest mowa, uczęszczają dzieci jedynie 150 rodziców, 
wynikałoby z tego, że roczne składki w każdym z zakładów wynoszą prze­
ciętnie od 4000 do 6000 zł. w szkołach państwowych i od 320 do 520 zł. 
w szkołach prywatnych; a zatem wynoszą dla każdego ojca, czy matki
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przeciętnie od 27 do 40 zł. rocznie w szkołach państwowych i od 2 do 
3 zł. w szkołach prywatnych, czyli miesięcznie od 2,2 zł. do 3,3 zł. w szko­
łach państwowych i od  16 gr. do 25 gr. w szkołach prywatnych.

Jeśli zważymy, że obowiązujące składki w kołach rodzicielskich wy­
noszą najmniej i to w bardzo niewielu szkołach 50 groszy, a przeważnie 
dochodzą do kilku złotych miesięcznie, można śmiało powiedzieć, że po ­
ważna część rodziców składek tych nie uiszcza.

Że jest to niejednokrotnie wynikiem nie tyle braku możności ich uisz­
czenia, ile braku zrozumienia sprawy — nie ulega żadnej wątpliwości.

T en  stan rzeczy powoduje częste jeszcze dzisiaj nieporozumienia 
między zarządami kół rodzicielskich i ich członkami, „wędrówki młodzieży” 
ze szkoły do dom u po pieniądze, sarkanie na szkołę i t. p. różne niepo­
żądane przejawy w życiu szkolnem. Sądzę, że trzeba mocno podkreślić 
potrzebę jak najszybszego ich usunięcia może przez dostosowywanie wy­
sokości składek do możliwości płatniczych rodziców przez poważne zróżni­
cowanie ich wysokości, lecz przedewszystkiem przez energiczne zabiegi 
w celu rozbudzenia i pogłębienia świadomości potrzeby pomocy finanso­
wej szkołom ze strony rodziców na pom oce naukowe, sprzęty szkolne, 
dożywianie, organizacyj kolonij, wycieczki, urządzenia szkolne, remonty 
gm achów  szkolnych i t. p., na co niemal wyłącznie zostały wydane zebrane 
w ostatnich trzech latach szkolnych fundusze zrzeszeń rodzicielskich.*)

Przystępuję skolei do omówienia form współpracy dom u ze szkołą, 
jakie znajdują zastosow anie w naszem życiu szkolnem.

W edług ankiety Kuratorjum z kwietnia roku ubiegłego najbardziej 
rozpowszechnionemi formami współpracy szkoły z domem w naszym 
Okręgu są:

wywiadówki rodzicielskie . . . w 50 zakładach,
wzywanie rodziców do szkoły . w 50 „
zebranie rodzicielskie całej szkoły w 15 „

pozatem zaś znane były inne formy współpracy, a mianowicie:
dobrow olne zgłaszanie się rodziców do szkoły . w 1 zakładzie
dzienniczki korespondencyjne . . . . . . .  w 1 „
patronaty k l a s o w e ...........................................................w 5 zakładach
zebrania rodzicielskie k l a s o w e ....................................w 5 ,,
zebrania rodzicielskie re jo n o w e ....................................w 1 mieście
zebrania t o w a r z y s k i e ............................................   w 2 zakładach
zebrania specjalnych zespołów  rodzicielskich . . w 3 „

Poza wspomnianemi formami współpracy, w których rodzice przedstawiają 
raczej stronę bierną, a czynnie występuje szkoła, znane były przejawy

*) W ydano w  Okręgu m. inn.: 
na urządzenie szkolne .

na rem ont budynków .

na pom oce naukowe . .

na dożyw ianie .............

na kolonje letnie . . . .

20.000 zł. w 1929/30 r. w 8 szkołach
15 000 zł w 1930/31 r.
30 000 zł. w 1929/30 r. w 9 szkołach
13.000 zł. w 1930/31 r.
21.000 zł. w 1929/30 r. w 13 szkołach
23.000 zł. w 1930/31 r. w 15 szkołach
21.000 zł. w 1929/30 r. w 14 szkołach
18.000 zł. w 1930/31 r.
18.000 zł. w 1929/30 r. w 6 szkołach
20.000 zł. w 1930/31 r.
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ak ty w n eg o  w sp ó łu d z ia łu  ro d z icó w  w pracy, p ro w ad zo n e j  n ad  m łodz ieżą  
w szkołach . W yraża ły  się one  we w spó łudz ia le  rodziców  w pracy  szkól, 
zw iązanej z o rgan izow an iem  im prez , o b c h o d ó w  i z a b a w  (w  15 zak ładach ) ,  
dożyw ian ia  m łodz ieży  (w  11 zak ładach ) ,  ko lonij letnich (w 4 zak ładach ) ,  
op iek i n ad  m łodz ieżą  na  bo iskach , ś lizgaw kach  i lekcjach tańca  (w 4 z a ­
k ład ach )  d y żu rów  w świetlicach i czytelniach (w 4  zak ładach ) ,  opieki n ad  
m łodz ieżą  p oza  szk o łą  (w 2 zak ładach),  p o m o c y  przy o rgan izow an iu  w y­
cieczek (w  2 zak ładach) ,  refera tów  na zeb ran iach  rodzicielskich , dyżu rów  
w kąpieli (w 1 zak ładzie)  i t. p.

Jest  rzeczą  b a rd z o  charak te rys tyczną , że w ś ró d  tych różnych  form 
w sp ó łp ra c y  szkoły  z d om em  nie sp o tykam y  m inn. opieki rodzicielskiej 
n a d  b u rsam i,  w spó łu d z ia łu  ro d z ic ó w  w n a rad ach  n ad  sp raw am i, zw iąza-  
nemi z nauczan iem  i w ychow aniem , czynnego  w sp ó łu d z ia łu  rodz iców  
w  pracy  organizacyj uczn iow sk ich , w sp ó łu d z ia łu  w dziedzinie p ro w a d z o ­
nego  przez szkoły  p o rad n ic tw a  z a w o d o w e g o ,  opieki n a d  m łodzieżą  w  k i­
nach i tea trach , w sp ó łu d z ia łu  w dziedzinie  u św iadom ien ia  młodzieży 
i wielu innych.

M o żn a  zatem pow iedzieć , że m am y tu do  czynienia ze zjawiskiem 
s to su n k o w o  małej ró ż n o ro d n o śc i  form i p rze jaw ów  w sp ó łp ra c y  d o m u  ze 
szk o łą  w naszej rzeczyw is tośc i  szkolnej w tej dziedzinie. Świadczy  to 
z jednej s trony  o zbyt w ąskim  jeszcze dziś  zakresie  w sp ó łp racy  d o m u  ze 
szkołą , jak też z drugiej s trony  o p ew n y m  tradycjonalizm ie  w tej dz iedzi­
nie, w yraża jącym  się  w zaufaniu  d o  posług iw an ia  się we w sp ó łp ra c y  d o m u  
i szkoły  p e w n ą  n iewielką liczbą  jej czynników, jeśli tak rzec m ożna , przez 
c zas  uśw ięconych .

Jedno  i drugie  s tanow i pew n e  brak i,  k tóre  na leża łoby  u sunąć .
T rz e b a  zatem m yśleć  o m odern izac ji  p racy  w tej dziedzinie, pew nem  

now ators tw ie ,  s to p n io w e m  zrywaniu z tradycyjnem i szab lo n am i w sp ó łp racy ,  
szukan iu  now ych  dróg , t rzeb a  przez g iu n to w n e  przem yślen ie  p ro b lem u  
w sp ó łp racy  d o m u  ze szko łą  w każdym  zakładzie  w y b rać  w łaściwe jej ś rodk i 
i czynniki, na jbardz ie j  o d p o w ie d n ie  w w arunkach  danych  jed n o s tek  szk o l­
nych i na’ tej d ro d ze  zmierzać do  rozszerzan ia  jej zakresu , ożywienia jej 
tętna, p o g łęb ian ia  ca łego  jej charak teru . W  szczegó lnośc i  na leżałoby , jak  
sądzę , zwrócić  u w ag ę  na w zajem ną w ym ianę  myśli na  zeb ran iach  rodz i­
c ielskich, referaty i d yskus je  — jako  jedne  z na jbardz ie j  is to tnych czynni­
ków w dziedzinie  w sp ó łp ra c y  d o m u  ze szkołą ,  k tóre  racjonaln ie  pom y ślan e  
i p rz e p ro w a d zo n e  m o g ą  ją  n a p ra w d ę  cem en tow ać, p o g łęb iać  i rozwijać.

T rz e b a  przyznać, że nie m ało  rob iło  się i ro b i  p o d  tym w zględem  
na terenie  O kręgu .

Ankieta z kw ietnia  ub. roku  wykazuje , że w  szko łach  średnich  na 
teren ie  W o je w ó d z tw a  w yg łoszonych  zos ta ło  151 refera tów  dla rodz iców , 
a mianowicie:

29 refera tów  na tem at z ad ań  zrzeszeń  rodzicielskich ,
18 
12 
13 
11 

9 
9
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m etody  i techniki nauczania ,  
ogó lnych  sp ra w  w ychow aw czych , 

„ harcers tw a , 
higjeny,

„ czytelnictwa,
reform y szkolnej,



10 refera tów  na  tem at psychiki m łodzieży,
organizacji  p racy  dom ow ej młodzieży,
w ycieczek szkolnych,
zagadn ień  życia o b y w a te l s k o -p a ń s tw o w e g o ,  
życia m łodzieży  w szko le  i p o za  szkołą , 
s to su n k u  rodz iców  do  dzieci, 
kolonij letnich, 
koedukacji ,
organizacyj m łodzieży, 
w y b o ru  zaw o d u .* )

Jes t  to d o ro b e k  pracy  szkół zupełnie  pokaźny . Należy jednak  w s p o ­
m nieć, że p rzew ażna  część  w sp o m n ian y ch  odczy tów  o d b y w a ła  się na 
w iększych zg ro m ad zen iach  rodzicielskich  p rzed  w yw iadów kam i,  a więc 
w a tm osferze  najczęściej n ieb a rd zo  sprzy ja jącej o b ra d o m  i dyskus jom , że 
tem aty  p o ru szan e  w  p o szczegó lnych  szko łach  nie tw orzyły  ce low o  d o b r a ­
nych  cyklów , a  raczej miały charak te r  p rzy p ad k o w y , że w referatach nie­
jedn o k ro tn ie  zbyt teo re tyzow ano , że m ało  d aw an o  rea lnych  instrukcyj 
i w skazań  w ychow aw czych ,  że miały innnem i s łow y cały szereg  m anke- 
m entów .

D la tego  też, uznając  d o n io s ło ść  i p o trzebę  tej s trony  w sp ó łp racy  
d o m u  ze szkołą ,  na leża łoby  p om yśleć  o. po trzebie  pow ażn y ch  reform w tej 
dziedzinie. Jeśli  uzna jem y zasadę ,  że istotę w sp ó łp racy ,  o której m ow a, 
s tanow i w sp ó ln e  rozw ażan ie  i realizow anie  p ro b lem u  w ychow ania , a nie 
ty lko filan trop ijna  akcja  z e sp o łó w  rodzicielskich , w iążąca  się z dożyw ianiem  
m łodzieży, o rgan izow aniem  kolonij szkolnych , czy udzie lan iem  p o m o cy  m a- 
terjalnej n iezam ożnej  m łodz ieży  szkolnej — p rzep ro w ad zen ie  zasadn iczych  
reform w tej dziedzinie na leża łoby  uznać za konieczność .  M o żn ab y  to 
sp ro w ad z ić  przedew szystk iem  d o  wyjścia p o za  sys tem  zebrań  o g ó ln o szk o l-  
nych przed  w yw iadów kam i i s to p n io w eg o  p rzechodzen ia  do  zebrań  ró ż n o ­
ro d n y ch  (ze sp o łó w  k lasow ych , pa tronackich , spec ja lnych  kó ł rodzicielskich: 
obyw ate lsk ich , p sy ch o log icznych  i t. p.), do  zakończen ia  ze zw yczajem  wy­
łącznego  w yg łaszan ia  o d czy tó w  dla  rodz iców  przez  nauczyciels tw o, w c ią ­
gnięcia rodz iców  d o  czynnego  w sp ó łudz ia łu  w tej p racy  i co za tern idzie 
zo rgan izow ania  sam o d o sk o n a len io w e j  pracy  z e sp o łó w  rodzicielskich  w za­
kresie  zagadn ień  pedagog icznych  i oparc ia  jej o zgóry przem yślany  p rog ram , 
sk o o rd y n o w a n y  z ogó lnym  p ro g ram em  w ychow aw czym  szkoły  oraz oparty  
na  s tud jach  o d p o w ied n ich  dzieł pedagog icznych .**)

*) Akcja poradnictwa zaw odow ego dla abiturjentów szkół średnich była prowa­
dzona osobno.

**) Michał Brendstatler — z dośw iadczeń rodziców  i nauczycieli — Książnica Atlas, 
1932 r.; Mirski — W spółdziałanie m łodzieżv w pracy w ychowaw czej szkoły; St. Łopatto — 
Organizacja opieki szkolnej nad m łodzieżą — Spraw, z II Zjazdu Pedagogicznego Zw. 
Naucz. Polsk.; J. Zennerman — W spółdziałanie domu ze szkołą w  św ietle nowych po­
trzeb w wychowaniu i nauczaniu; W spółpraca w ychow aw cza szkoły z domem — Praca 
Szkolna Nr. 1 i 2 z 1932 r.; J. Bednarz — W ychowawcza w spółpraca szkoły ze środo­
wiskiem — Praca szkolna Nr. 32 z 1932 r.; A. Rondheler — Czego szkoła oczekuje od 
rodziców  — Ks. Atlas, 1930 r.; J. Janota B zow ski — Szkoła i rodzina — Ks. Atlas, 1930 r.; 
M. G olias — Organizacja pracy dom owej ucznia — Ks. Atlas, 1931 r.; E. Barker — Cha­
rakter narodowy — rozdz. Ideje i system y w ychow aw cze; Pearson — National tife and 
character — rozdz. upadek rodziny; Beckmenn H. — Programme f. Eltern, Femilien und
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Kończąc, pozwolę sobie zauważyć, że pom imo niewątpliwie osiągnię­
tych wielu ’sukcesów w dziedzinie w spółpracy domu ze szkołą na naszym 
terenie, daleko jest jeszcze do pełnego i całkowitego rozwiązania tej sprawy.

Pamiętać jednak należy o słowach Gaudiga, który twierdzi, że , ,współ­
praca dom u ze szkolą nie jest spraw ą dnia dzisiejszego, ani jutra” , trzeba 
się przeto starać, by przynajmniej „pojutrze” ona nastąpiła tak, jakbyśmy 
ją widzieć chcieli.

B r o n is ła w  S z w a r c z y k .

Jak realizować plany współpracy domu ze szkołą?

Zagadnienie w spółpracy wychowawczej domu ze szkolą, a raczej 
odwrotnie szkoły z domem nie jest nowe, choć od  niedawna dopiero bar­
dzo modne. Nie mojem zadaniem szczegóło motywować na tern miejscu 
jej konieczność, bo z zakreślonego ustawą ustrojową celu wychowania 
wynika jasno, że bez niej n iepodobna myśleć nawet o możliwości wycho­
wania młodzieży na świadom ych swych obowiązków i twórczych obywateli 
Rzplitej, wyrobionych przytem moralnie, umysłowo i fizycznie oraz przygo­
towanych do życia.

Potrzebę współdziałania z domem zrozumiała oddaw na już szkoła 
(nauczycielstwo). W  tej chwili chodzi raczej o to, by zrozumieli ją również 
rodzice i aby realizację tej współpracy sprowadzić wreszcie z dziedziny 
teorji na grunt realny.

By akcja szkoły, mająca na celu wciągnięcie dom u do współpracy 
wychowawczej ze szkołą, dała pozytywne wyniki, musi ona przedewszyst- 
kiem dążyć do rozbudzenia u rodziców potrzeby  tej współpracy, potrzeby 
głębszej, wynikającej z wewnętrznego nakazu woli, zabarwionej uczuciem 
i opartej o rozum.

Niełatwa to jednak sprawa. Inaczej bowiem do rozbudzenia u rodzi­
ców potrzeby współpracy w dziele wychowczem ze szkołą przystąpić się 
musi w środowisku, które nie docenia należycie wartości nauki — a inaczej 
tam, gdzie szkoła — jako zakład naukowy — ma już w opinji otoczenia 
wyrobione stanowisko społeczne.

Gdy chodzi o środowisko wyżej kulturalnie stojące, tam szkołę ocenia 
się jeszcze obecnie raczej ze stanowiska jej poziomu naukowego a zwłaszcza 
płynących stąd korzyści życiowych dla uczniów. Nie zwraca się natomiast 
zupełnie uwagi na jej wartości wychowawcze, na to, jak ona stara się 
przygotow ać swoich wychowanków do życia wogóle a nie tylko do zajęcia 
przez nich po jej ukończeniu takiego czy innego szczebla na drabinie spo ­
łecznej na podstawie wydanych przez nią świadectw, dyplom ów i t. p.

volksab en de; E lternabend -  Vortrage; D ornbliith O. — D eu tsch es E rzichungsbuch Rat- 
Reber f Eltern u. Erzicher; Ferriere A. — D ie E rziehung in d. Fam ilie; H ellw ig  G .—Eltern, 
Fam ilien u. V olks U nerhaltungs A bende; Klatt W . — U nser Kind u. d. Schule; T e w s J.— 
D eu tsch e  E rziehung in H aus u. Schule; Zim m erm ann O. — D as E lternbuch. Ein Haus — 
und E rzichungsbuch f. E ltern, die ihre Kinder zur Schule schicken; B lattner F. — D as  
Elternrech u. d. Schule.
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A tymczasem pod przygotowaniem do życia w społeczeństwie i pań­
stwie rozumie się obecnie nie tylko wyposażenie uczniów w pewną ilość 
potrzebnych zresztą wiadomości ogólnych, ale także i umiejętność ich 
współżycia, współpracy, wzajemnej pomocy, wyrobienia samodzielności, 
zaradności, twórczej inicjatywy, aktywności i t. d.

By takie cechy u młodzieży rozwinąć i wyrobić — szkoła z instytucji 
nauczającej przedzierzgnęła się w zakład wychowujący. Ponieważ zaś 
sama nie może sprostać zadaniu w dziedzinie zadań wychowawczych, gdyż 
całe środowisko może się jej ciągle z nieświadomości celu, do jakiego 
zmierza, przeciwstawiać, stara się wciągnąć do w spółpracy dom rodzicielski, 
jako jeden z najważniejszych i najbardziej zainteresowanych czynników 
w urabianiu osobow ości wychowanka.

Ale jak, w jaki sposób  doprowadzić dom do zrozumienia potrzeby 
istotnej współpracy wychowawczej ze szkołą i jak tę potrzebę u niego ro­
zbudzić oraz utrwalić? Jest to zagadnienie, na które najtrudniej dać po­
zytywną odpowiedź. Stosowane bowiem w szkołach tak często dorywcze 
pogadanki o charakterze zazwyczaj mentorskim, których celem jest wyja­
śnienie rodzicom potrzeby tej współpracy, nie dają przeważnie pożądanych 
rezultatów. Brak w nich bowiem tych czynników i akcentów, któreby m o­
gły oddziałać na serca rodziców. A tu trzeba sięgnąć głębiej, tarnąć naj- 
czulszemi strunami miłości rodzicielskiej aż do bólu, wykazywać na przy­
kładach zaczerpniętych z życia młodzieży, że rodzice przeważnie nie znają 
i nie rozumieją swoich dzieci, że one zwykle nie mają do nich z różnych 
pow odów  zaufania, że więź rodzinna rwie się skutkiem niemożności p o ro ­
zumienia się młodszej generacji ze starszą, gdyż ta ostatnia nie uważa na­
wet za stosowne zainteresować się przeżyciami równie ciężkiemi gatunkowo 
acz innego rodzaju — pierwszej.

Pogadanki więc, ale zaczerpnięte z dziedziny psycho-fizjologicznego 
rozwoju młodzieży, ilustrowane przytem przykładami z przeżyć tejże samej 
młodzieży, z jej zapatrywań na swój stosunek do rodziców i odwrotnie 
(otrzymanemi na podstawie przeprowadzonej drogą piśmienną ankiety) 
mogą pouczyć rodziców i wykazać im konieczną potrzebę zainteresowania 
się własnemi dziećmi oraz ich wychowaniem, co w następstwie musi d o ­
prowadzić rodziców do zrozumienia potrzeby ich współdziałania ze szkołą, 
ich ciągłego porozumiewania się, szukania ustawicznego z nią kontaktu.

Gdy więc szkole uda się rozbudzić u rodziców potrzebę współpracy 
wychowawczej, należy koniecznie dążyć do skrystalizowania programu dzia­
łania, na czem mianowicie współpraca ta ma polegać. Uniknie się w ten 
sposób  zbytecznego teoretyzowania zabijającego u nas dość  często sam o 
działanie.

Ideałem, do którego dążymy, jest, by dom narówni ze szkołą realizował 
na swoim terenie działania ten sam cel wychowania, by te dwa czynniki 
(szkoła i dom) stosowały zawsze i wszędzie te same uzgodnione po wza- 
jemnem porozumieniu się środki wychowawcze, by dom był jakgdyby 
przedłużeniem wpływów szkoły i odwrotnie.

Tak rozumiećby należało współdziałanie wychowawcze tych dwu 
czynników i na tern w istocie swej spółpraca ta winna polegać.

Do tych samych wyników oczywiście dążyć należy, jeśli chodzi 
o współdziałanie w nauczaniu z tą tylko różnicą, że dom stwarzałby swoim 
dzieciom odpowiednie warunki materjalne i moralne do pracy, przyczem
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czynna  jego  ro la  dydak tyczna  ogran iczaćby  się m ia ła  do  p rzes trzegan ia  
w sk azó w ek  szkoły  w  odniesien iu  do  techniki i c za su  pracy  naukow ej dzieci.

D o  takich rezu lta tów  k ońcow ych  d o p ro w a d z ić  p o w in n a  w sp ó łp ra c a  
rodz iców  z nauczycielam i.

je ś l i  chodz i  o p o g ad an k i  u św iadam ia jące ,  d a jące  szkole  p o d s ta w ę  do  
po rozum ien ia  i w za jem nego  rozum ienia  się z rodz icam i oraz  tych ostatn ich  
z ich dziećmi, na leża łoby  w yróżnić  p o g a d a n k i  o charak te rze  ogólnym , m o ­
g ące  za in te resow ać  z jed n ak o w em  natężeniem  wszystkich  rodz iców  (n. p.. 
p o g ad an k i  o fazach  ro zw o jow ych  dzieci i m łodzieży, o celu w ychow ania ,
0 w ychow aniu  o b y w a te ls k o -p a ń s tw o w e m ,  o ideow ych  p o d s ta w a c h  no w eg o  
us tro ju  szko lnego , na czem po lega  w ychow anie  religijne, m oralne ,  um ysłow e, 
fizyczne oraz  różnego  ro d za ju  pogadank i h ig jeniczne i t. p.).

P o g a d a n k i  zaś, uw zględn ia jące  m łodz ież  tylko pew nej klasy, na leża ­
łoby  w ygłaszać  w zesp o le  za in te resow anych  rodz iców , k tó rych  dzieci w łaśnie  
u częszcza ją  do  danej klasy. T u  będz ie  m iejsce na om aw ian ie  takich  za ­
gad n ień  jak: p lan  pracy  w ychow aw czej  op iek u n a  k la so w eg o  i czem d om  
m oże  d o p o m ó c  do  jego  realizacji, w łaśc iw ości p s y c h o -fiz jo log iczne  dzieci 
w danym  wieku, m aterja ł  nauczan ia ,  m e tody  i n iezbędne  p o m o c e  naukow e, 
po trzeby  m łodzieży i ich organizacyj, p lan  p racy  gminy k lasowej, cha rak te ­
rystyka uczniów  danej klasy oraz  różne  inne, w yłan iane  przez życie k lasow e.

G d y  rodzice  z o s tan ą  w tajem niczeni w p lan  w y ch o w aw czy  op iekuna
1 p lan  gminy k lasow ej oraz  organizacyj uczniow skich , is tn iejących na  te re ­
nie danej klasy, w yłonić  się m uszą  niewątpliwie wcześniej czy później różne 
potrzeby  k lasow e, różne  zadan ia  do  spe łn ien ia  (jak u rządzanie  zabaw , im prez, 
wycieczek, o b o zó w , dyżurów  w świetlicy, p o m o c  d la  n iezam ożnych  i t. d.), 
przy realizacji k tórych  p o m o c  rodz iców  okaże  się ba rd zo  p o żąd an ą .  Im 
czynniejsi się oni okażą , tern więcej będz ie  ow ych sp o s o b n o ś c i  d o  działania. 
A pon iew aż  nie w szyscy  rodzice  zg łoszą  się do  pow yższe j w sp ó łp racy  
z o p iekunem  w zględnie  z uczniam i; ci więc najbardzie j  za in teresow ani 
i czynni z p o ś ró d  nich s taną  się siłą faktu acz nie form alnie  s ta łą  de legacją  
rodz iców , Kołem Przyjació ł czy P a trona tem  klasow ym .

W  ten s p o s ó b  zadzierzgnie  się z czasem  ścisły kon tak t  m iędzy k lasą  
a  częścią  rodz iców , którzy zkolei w ciągać  b ę d ą  p rzyk ładem  swoim  coraz 
to now e jednostk i d o  w spó łp racy .  W  ten  s p o só b ,  cel p o s taw io n y  na p o ­
czątku  działa lności będzie  e tapam i realizow any.

W s p o m n ę  tu jeszcze, iż d o b rze  b y ło b y  z a p ra sz ać  najbardziej  zaintere­
so w a n y c h  życiem szkoły  rod z icó w  na niektóre lekcje. Niechaj przys łuchu ją  
się i p rzyg lądną  lekcji, organizacji p racy  uczniów , roli k ierowniczej n au ­
czyciela. Niech nauczą  się przy tej sp o so b n o śc i  cenić  jego trud , a także 
jak  należy uczyć, co  wyjdzie niew ątpliw ie na korzyść  ich dzieci.

K lasow e Koła Przyjaciół (Pa trona ty ) ,  in teresu jące  się dzia ła lnośc ią  
k la so w y ch  organizacyj uczniow skich , ob e jm ą  z czasem  w sw o ją  opiekę  
m iędzyk lasow e insty tucje  spo łeczne  uczniów . Z ach o d z ić  więc b ędz ie  p o ­
trzeba  coraz  częstrzych  zeb rań  różnych  ze sp o łó w  rodzicielskich , do m  zacznie 
żyć a tm osferą  szko lną  i p rzeszczep iać  ją  p o d św ia d o m ie  na sw ój teren. 
T ro s k ą  też szkoły  przy tak rozw inię tem  współżyciu  d o m u  ze szko łą  będz ie  
s tw orzen ie  w sw ych  m urach  takiej a tm osfery , by rodz icom  m ogła  służyć 
za w zór g o d n y  d o  n aś ladow an ia .

W  związku z tein zagadn ien iem  n aw iaso w o  tylko w sp o m n ę , że o d p o ­
wiedni d o b ó r  g ro n a  nauczycielskiego, jednolity , zharm on izow any  plan  w y-
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chow aw czy , w łaściw y ze s tanow iska  pedag o g iczn eg o  s to su n ek  wzajem ny 
nauczycieli do  siebie  i do  uczniów — nie m o g ą  p o zo s taw iać  nic do  życzenia, 
jeżeli zam ierzenia  w ychow aw cze, p o p a r te  w spó łdz ia łan iem  d o m u  m ają  w y­
dać  p o ż ą d a n e  ow oce.

O b o k  w ym ienionych  już różnych  ro d za jó w  zeb rań  rodzicielskich  zajdzie 
n a jp ra w d o p o d o b n ie j  jeszcze  p o trzeb a  u rządzan ia  częs tszych  p o g a d a n e k  na 
tem aty  psych . —  pedag o g iczn e  dla  tych rodz iców , k tórych ta dziedzina  
w iedzy  specja ln ie  zainteresuje. B y łoby  to now e kółko  m iędzyk lasow e, 
zb iera jące  się np. co 2 tygodn ie  na krótkie  zebran ia  p o g a d a n k o w o - d y s k u ­
syjne. T em a ty  d o  takich p o g a d a n e k  m ożna  a lb o  zgóry  ułożyć (przy rocz­
nym  p lan ie  pracy)  a lb o ,  co jest bardzie j  w skazane, czerpać  z dyskusji  
p o p rzed n ich  zebrań , gdy w ysun ię te  p o d c z a s  nich zagadn ien ia  w ym aga ją  
d łuższego  i bardziej w yczerpu jącego  om ów ienia . Z a  p o d s ta w ę  do  dyskusy j 
s łużyć  tu m ogą  rów nież  sp ra w o z d a n ia  z p rzeczytanych  dziel pedagog icznych , 
referow anie  k tó rych  m o żn a  z po w o d zen iem  pow ierzać  inteligentniejszym 
je d n o s tk o m  z p o ś ró d  rodz iców .

W  tern m iejscu podkreś l ić  mi jeszcze  w ypada  kon ieczność  u ruchom ie­
nia dla ro d z icó w  bibljo teczki pedagog icznej ,  k tóra  o d d a ć  m oże  naszym  
zam ierzeniom  n ieocen ione  w p ro s t  usługi, jeśli chodzi o w ciągnięcie  rodz iców  
do  w sp ó łp ra c y  oraz  o w za jem ne rozum ienie  się. P o g ad an k i  poparte  lekturą  
rodz iców  stw arzają  s to p n io w o  w sp ó ln y  język d la  d o m u  i szko ły  i s ta ją  
się faktycznym łącznikiem m iędzy nimi. Na począ tek  najlepiej n a d a ją  się 
do  w ym ienionej bibljoteki b roszurk i,  w y daw ane  staran iem  Stow. Dyr. Państw . 
Szkół Średnich , bo  m ałe o b ję to śc iow o  nie o d s tra sz a ją  czyteln ików  o d  
wzięcia ich do  ręki, a p rzys tępny  ich styl ułatwia b a rd zo  rodz icom  wejście  
w zagadn ien ia  b ąd ź  co b ą d ź  dla nich do ty ch czas  obce .

Jak  z naszk ico w an eg o  wyżej p lanu  w sp ó łp racy  z do m em  rodzicielskim 
wynika, rozróżn iam  trzy g łó w n e  (o b o k  opiek n a d  poszczegó lnem i o rgan i­
zacjam i uczn iow sk iem i) rodzaje  zeb rań  rodziców , a więc: Koła O gó lnego ,  
Kółek K lasow ych i M iędzyk lasow ego  Kółka (d la  spec ja ln ie  za in te resow anych  
zagadn ien iam i pedagog icznem i) .  N a każdem  z nich w yg łaszane  b y w a ją  
o d p o w ied n ie  pogadank i,  każde  też ma sw ój o d ręb n y  cel istnienia. W  dz ia ­
ła lnośc i  swojej nie w c h o d z ą  sob ie  w drogę , bo  każde  z nich p racu je  na 
w łasnym  odcinku. G dy  ogó lne  Koło, jeśli cho d z i  o św iadczen ia  m aterja lne ,  
s ta ra  się nieść p o m o c  ogó łow i m łodzieży  w postac i  np . dożyw ian ia  u rzą ­
d zan ia  o b o zó w , kolonji letnich i t. p., to  kó łka  k laso w e  za pośred n ic tw em  
sw oich  Z a rz ą d ó w  (P a tro n a tó w )  w spó łdz ia ła ją  z op iekunem  k lasow ym  w p ra ­
cach  w ychow aw czych ,  w  u rządzan iu  różnych  im prez, in teresują  śię u b o g ą  
m łodz ieżą  swojej klasy i o zaspoko jen ie  jej po trzeb  p rzedew szys tk iem  
zabiegają .

By zharm on izow ać  d z ia ła lność  Kół k lasow ych , d o b rze  jest o rgan izow ać  
Z a rz ą d  O gó lnego  Koła z p o ś ró d  de legatów  p o szczeg ó ln y ch  Kółek (P a t ro ­
natów ). Na terenie  bow iem  zarządu  O g ó lnego  Koła ze tkną  się w ó w czas  
najczynnie jsze  jednostk i  z p o ś ró d  ro d z icó w  i inform ując się wzajemnie
0 p oczynan iach  oraz  o w ynikach  działa lności p o szczeg ó ln y ch  Kółek, u zy s­
kają  wiele podn ie t do  żywszej dz ia ła lności na  sw oim  terenie, u lepsza ją  
sw o ją  technikę pracy, obe jm u ją  też ca łość  zagadn ień  w ychow aw czych
1 g o sp o d a rc z y c h  w szkole.
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J. M łodowska.

P r a c a  s p o ł e c z n o - w y c h o w a w c z a  n a u c z y c i e l i  w ś r ó d  r o d z ic ó w .

Jednem  z p ow ażn ie jszych  za łożeń  dzisie jszej szkoły  jest p raca  n ad  
u rob ien iem  św ia to p o g lą d u  pow ierzone j  jej młodzieży.

N a czem p o leg a  św ia to p o g ląd ?  Jest  to s p o s ó b  u jm o w an ia  zjawisk 
o tacza jącego  nas  św iata , s p o s ó b  in te rp re tow ania  tych  zjawisk i nasuw ających  
sie w związku z niemi zagadn ień , w reszcie  s p o s ó b  reag o w an ia  na  me.

O czyw iście  św ia to p o g ląd  będz ie  tem szerszy  i pełn iejszy  im z jawiska 
w szechstronn ie j b ę d ą  rozpa trzone ,  a zagadn ien ia  dokładnie j Prze^ la" e 
i p rzed y sk u to w an e .  T o  też p o ż ą d a n ą  jest  rzeczą  ab y  k ażda  kw estja  n a ­
św ie tloną  zos ta ła  p rzez  w iększą  ilość o só b .  W  o b ręb ie  szkoły  i p rzedm io tów  
nauczania  os iąga  się ten cel przy  p o m o c y  korelacji p rzed m io tó w  stycznych. 
Inne naśw ietlen ie  św ia ta  an tycznego  da  uczniowi h istoryk, inne  na tom ias t  
filolog łacinnik czy po lonis ta ,  a d o p ie ro  ich w sp ó ln a  p raca  da  wypukły , 
n azw ałab y m , tró jw ym iarow y  o b raz  tej epok i Ale celem s z k ę > ł y  "J® J  . 
urob ien ie  p o g lą d u  ucznia na  istotę św ia ta  antycznego. D ążeniem  jej jest 
w ychow an ie  ak tyw nego  o byw ate la  P a ń s tw a  Po lsk iego , k tó regoby  in teresow ały  
poh tyczne  i g o sp o d a rc z e  kw estje  Jego P ań s tw a  i k tó ryby  chcia ł . um iał 
p ra c o w a ć  w ydajn ie  d la  po m n o żen ia  dobry tu , kultury i po tęg i  tegoż P ^ t w a .

W  tem sw o jem  dążeniu  sp o ty k a  się szko ła  z czynnikam i drugiemi, 
k tóre  m o g ą  być  jej p o m o cn e ,  ale  które rów nież m o g ą  zupe łn ie  k rzyżow ać 
i u d a rem n iać  jej wysiłki. O ile w p ierw szym  w y p ad k u  św ia to p o g ląd  ucznia 
zyskuje  na  szerokośc i  i głębi, o tyle w w y p ad k ach  drugim i trzecim Praca  
szko lna  nie p rzynosi  żadnych  ow o có w , a d u sza  w y ch ow anka ,  zam ias t się 
rozwijać, degeneru je ,  zam yka  się w sobie , lub  sch o d z i  na m anow ce .

D o czynn ików  m ających  w p ływ  na u rob ien ie  św ia to p o g ląd u  u czn J® 
w p ie rw szym  rzędzie  na leżą  rodzice  i do m  rodzinny. Z nimi więc sz o 
liczyć się musi przy b u d o w a n iu  p lanu  w ychow aw czego .  Liczyc się 
musi tem więcej, że, o ile idzie o duszę  dziecka, zaw sze  is tniał i dzis 
istnieje pew ien an tagon izm  m iędzy rodzicam i a szko łą  i nauczycielem . 
Antagonizm  ten ze s trony  rodz iców  w yraża  się  w krytycznem u s to s ^ ° ™ f "  
niu się d o  za rządzeń  i w y m ag ań  szkoły, ze s trony  nauczyciela  w ob lekan iu  
się w togę  n ieprzys tępnośc i  i ta jem niczości p raw dziw ie  pytyjskiej. D o n ie ­
d aw n a  jeszcze  rodzice uw ażali  się za pow o łan y ch  d o  uczenia  ^w ych  dzieci, 
p rzerabiali  z niemi zadan ia  szkolne, a m etody  odm ienne  od  ty<;h, jak e 
s to so w an o  za ich m łodośc i ,  daw ały  im a su m p  d o  kry tykow ania  w o b ec  
dzieci dzisiejszej szkoły  i jej nauczycieli. D aleko  ld^c f  zmiar7  "t
dach  nauczan ia  o d s t ra sz a ją  dziś rod z icó w  od  pracy  dydaktycznej,  natom ia 
p racę  w y ch o w aw czą  uw aża ją  za swój w y ł ą c z n y  przywilej, naw et wtedy, 
kiedy p ra c a  za ro b k o w a  trzym a ich przez d z i e ń  c a ł y  z d a ł a  o d  dziecka k o 
na to m ias t  z sam ej kon iecznośc i  roz toczenia  n a d  m em  opieki, czas  ten s p ę ­
dza  w szkole . _ . . .

A ntagonizm  ten o w pływ  w y ch o w aw czy  na dz iecko  jest żywy i na 
Z achodzie .  U nas  specja ln ie  on  jest  do jm ujący , b o ć  przecież bezsprzeczn ie  
rodzice p rzez  cały ok res  n iew oli byli jedynym i w y ch o w aw cam i sw ych  dzieci 
i czujnie strzegli je o d  jak iegokolw iek w p ły w u  szkoły, k tó ra  w ó w czas  jak 
i dzisia j w y ch o w y w ała  dla pańs tw a ,  z tą różnicą, że w tedy  d a  p 
ob ceg o ,  celom  naszym  i zab iegom  w rogiego .
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Ze w szystkich  więzów najtrw alszem i są  więzy tradycji, te to  więzy 
tradycji każą  stać rodz icom  dzisie jszym  w  pozycji opo rne j  w zględem  szkoły  
polskiej,  w pozycji uzasadn ione j  w o b e c  z ak u só w  szkoły  obcej z okresu  n ie­
woli, nie m ającej na tom ias t  rea lnych  p o d s taw  w o b ec  szkoły  dzisiejszej 
wykuw ającej d u sze  obyw ateli  w łasn eg o  Państw a .

P o n iew aż  od  usunfęcia  tego  an tagon izm u  między do m em  a szkołą  
zależy w 7 5 %  p o w o d zen ie  p oczynań  w ychow aw cy  szkoły, należy rozw ażyć  
składniki tej niechęci i s ta rać  się je zas tąp ić  pozy tyw nem i sk ładnikam i 
w za jem nego  po rozum ien ia  i so lidarne j  w sp ó łp racy .

Jeden  z tych sk ładników  już w ysunęłam . D o m  przyzw yczajony  przez 
okres  stuletniej n iew oli o d su w ać  dziecko o d  w pływ u w ychow aw czego  szkoły, 
zm uszony  zo h y d zać  rozw ija jącem u się m łodz ieńcow i ideę pańs tw ow ą, gdyż  
by ła  to  idea  p ań s tw a  obcego , p an o sząceg o  się na grob ie  p ań s tw o w o śc i  
ojczystej, d om  ten dzisiaj o d ru c h o w o  stara  się o d c iąg ać  dzieci o d  szkoły . 
Nie zdają  so b ie  rodzice  sp raw y , że członka spo łeczeństw a , że obyw ate la  
P a ń s tw a  tylko szkoła , to p ań s tw o  w miniaturze, w y chow ać  jest  zdolna .

R odzina  im bardzie j  zwarta , im intensywniej w zajem nie do  siebie 
p rzyw iązana, tern mniej jest pow ołana ,  tern mniej potrafi w ychow ać  cz ło ­
wieka u sp o łeczn ionego .  W za jem ne  p o m agan ie  sobie , w zajem ne w spieranie  
się w rodzinie , zna jdu je  sw o ją  siłę w m iłości.  M iłość rodz inna  jest tą 
więzią łączącą  rodzinę, ale  jedn o cześn ie  od c in a jącą  ją od  reszty sp o łeczeń ­
stwa. Zapatrzen i w siebie , czujni na  w łasne  n ied o m ag an ia  i ży c io w e  ka­
taklizmy, nie w idzą  cz łonkow ie  kocha jącej  się rodziny nędzy  i radośc i  życia 
o tacza jącego  ich, nie w y su w ają  się swem i za in te resow aniam i p o  za o b ręb  
cz ło n k ó w  w łasn eg o  rodu . Szkoła  na tom iast,  ch o ćb y  najbardzie j  zżyta, jes t  
zespo łem  otw artym , d o  k tó rego  w ciąż now e jednostk i  p rzystępu ją ,  u s tę p u ­
jące  o d c h o d z ą  w świat, tw orząc  więź m iędzy  szkołą ,  a tym ostatn im ; całe 
życie szkolne ,  zw łaszcza szkoły  dzisiejszej nas taw ione  jest na  poznaw anie  
św iata  i otoczenia , na  życzliwą chęć  w spó łdz ia łan ia  i w sp ó łp ra c y ,  z ludźm i 
w ogóle ,  a z obyw ate lam i w łasnego  P ań s tw a  w szczegó lnośc i .

W  miarę jak w d uszy  w zras ta jącego  dziecka  budz i  się za in te resow anie  
i sy inpatja  d la  o toczenia , za in te resow an ie  sp raw am i w yłącznie  rodz innem i 
s łabn ie  i dz iecko , nie p rzes ta jąc  uczuciow o należeć do  swej rodziny , na­
wiązuje kontak t ze św iatem  otaczającym , szuka  tam  wyżycia dla sw ych  
ins tynktów  w spó łdz ia łan ia  i g rom adzk iego  — o d d a la  się od d o m u  — który 
to  o d d a len ie  p rzyp isu je  z łoś l iw em u an tagon izm ow i szkoły.

Rola daw nie jsze j szkoły  w yczerpyw ała  się całkow icie  w p rzysw o jen iu  
m łodz ieży  pew nej dozy  w iad o m o śc i ,  k tóre  z tych lub innych w zg lędów  
sp o łeczeńs tw o  uzn aw a ło  za  w ażne dla u m y s ło w eg o  rozw oju  i życiowej 
pom y śln o śc i  m ło d eg o  poko len ia .  Szko ła  dzis ie jsza  m a am bicje  w szech s tro n ­
nego  uksz ta ł tow an ia  o b yw ate la  w łasnego  państw a . Z ambicji tej w ypływ a 
t ro sk a  szkoły  o rozw ój fizyczny m łodzieży o takie w yrobien ie  jej sp raw nośc i ,  
ab y  ok res  k o sza ro w eg o  szkolen ia  żo łn iersk iego  zos ta ł  sk rócony , a możliwie 
najw iększa i lość  m łodzieży  o s iągnę ła  m axim um  zap raw y  g im nastycznej. 
Rodzice, k tórzy przywykli w yznaczać  szkole  tylko część dydak tyczną  w u ro ­
bieniu ducha  m łodzieży, nie m ogą  się p ogodz ić  z rozszerzen iem  jej k o m p e ­
tencji i nie chcąc  w idzieć korzyści, jakie  w y p ływ ają  d la  zd row ia  i rozw oju  
fizycznego ich dzieci sa rk a ją  na  m arnow an ie  cennych  godz in  szko lnych  na 
ćwiczenia cielesne, gry sp o r to w e  i szkolen ie  żołnierskie.
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A c z k o lw ie k  h a s ł a  d e m o k r a ty z m u  s ą  b a r d z o  p o p u la r n e  to  j e d n a k  k a -  
s to w o ś ć ,  k u r c z o w e  t r z y m a n ie  s ię  sw o je j  s fe ry  w ś r ó d
z a ś  D rzec iw nie  p ę d  d o  „w y sfe rz en ia  się  w ś r ó d  w a r s tw  „ n iż sz y c h  , s ą  
z ja w isk ie m  p o w s z e c h n e m .  T o  też  ro d z ic e  n ie c h ę tn e m  o k ie m  « a
s z k o łę  k tó ra  n ie  d o b ie r a  m ło d z ie ż y  w e d łu g  sfer,  a  w  o c e n ia n iu  i k la sy f ik o ­
w a n i u ’o p ie r a  się  n a  w y s i łk a c h  d z ieck a ,  n ie  u w z g lę d n ia ją c  an i p o c h o d z e n ia ,  
an i  w a r to ś c i  m a ją tk o w e j  ro d z ic ó w .  N ie c h ę tn ie  r ó w n ie ż  ^  
dz is ie jsze j  za ję c ia  ich  z d a n ie m  p o n iż a ją c e  i n i e o d p o w i e d n ie  d la  c z ło w ie k a  
z „w y ż sze j  s fe ry ” , ja k  p r a c a  w a r s z t a to w a ,  ła tan ie ,  c e r o w a n ie ,  cz y sz c z e n ie  
o b u w ia ,  z m y w a n ie ,  s p r z ą ta n i e  etc.

R o d z ic e ,  m a ją c  n a jw y ż e j  ty lk o  k i lk o ro  dz iec i  i to  r ó ż n e g o  w iek u ,  n ie  
m a ją  d o s ta te c z n e j  ska li  p o r ó w n a n ia  ich  u m ie ję tn o ś c i  an i u z d o lm e n .  P a  
t rz ą c  p rz e z  p r y z m a t  m i ło śc i  ro d z ic ie l sk ie j  s k ło n n i  s ą  w id z ieć  w  k a ż d e m

SWemj a ^ ! eS c a n y  S ^ " c e  *  n a  d u t y n ,  m a .e r j a le  P o r t w n a w c a y n ,  
n ie  o d p o w i a d a j ą  ic h  o c z e k iw a n iu ,  cz y n ią  s z k o łę  o d p o w ie d z i a ln ą  za  m e p o -

W °  d Z \ v 'd  ągni ę r i e  C w* rb  i tę  życ ia  s z k o ln e g o  i z a s p o k o je n i e  w sze lk ic h  z a in te ­
r e s o w a ń  m ło d z ie ż y ,  r o z b u d o w a  życ ia  o r g a n iz a c y jn e g o ,  I m u s i e ć  
g im n a s ty c z n ą ,  o b je k ty w n a  o c e n a  u z d o lm e n  dziec i ,  r ea l iza c ja  p r o g r a m u  z a ję ć  
p r a k ty c z n y c h ,  o to  p o s z c z e g ó ln e  m o m e n ty  w y w o łu ją c e  o p o r n e  n a s ta w ie n ie  
s ię  r o d z i c ó w  d o  sz k o ły  i n a u c z y c ie la .  _

T a  n ie c h ę ć  d o  s z k o ły  w y ra ż a  s ię  w  k ry ty k o w a n iu  s z k o ły ,  jej m e to  
n a u c z a n ia  i p o s tę p o w a n ia ,  w  c h ę tn e m  w s p ó łd z ia ł a n iu  z d z ie ć m i  p rzy  
z a r z ą d z e ń  i p o s t a n o w ie ń  r e g u la m in o w y c h ,  w d ą ż e n iu  do[ tw o rz e n ia  e k s k lu ­
z y w n y c h  s z k ó ł  p ry w a tn y c h ,  d o  k tó r y c h b y  u c z ę s z c z a ł a  ty lk o  m ło d z ie ż  je d n e j

Sfery Z a s t a n o w im y  s ię  w  jakiej m ie rze  z a w in i ła  s z k o ła  w  p o w s ta n iu  i s tn ie ją ­
c e g o  a n t a g o n iz m u ,  co  m o ż e  u cz y n ić ,  a b y  g o  u s u n ą ć  i zamiast n ie c h ę tn e g  
cz y n n ik a  u d a r e m n ia j ą c e g o  c z ę s te  jej w ysiłk i ,  p o z y s k a ć  s o ju s z n ik a ,  p r a c u ją  
c e g o ,  w  z g o d n y m  z n ią  k ie ru n k u .  • • u

G łó w n ą  w a d ą  sz k o ły ,  j e s t  jej o d o s a b n ia n i e  s ię  o d  rodziców, jej h e r ­
m e ty c z n e  z a m y k a n ie  sw e j  p r a c y  p r z e d  ic h  o c z a m i ,  a  s.k 3 P < - ' Py ^  
je m n ic z e  w y d a w a n ie  s w y c h  o rz e c z e ń ,  o  ile ro d z ic e  o n ie  p r ° s zą .  P rzy  czy 
te g o  z ja w isk a  sz u k a ć  n a le ż y  z n o w u ż  w n a w y k a c h  t ra d y c j i  z t y c h ' c z a s ó w  
k ie d y  s z k o ła  s t a n o w i ła  o d r ę b n y  za m k n ię ty  w s o b ie  św ia t ,  a  n a u k a p
nią  u d z i e la n a  n ie  p r o w a d z i ł a  d o  p o z n a n ia  i Ł rozum lf n ' a  ° t a c z a J ^ T ó r n e "  
w is to ś c i ,  lecz  s łu ż y ła  o d e r w a n i u  s ię  o d  tej rz e c z y w is to śc i ,  w  s t r e f y ^ J ó r n  , 
p o n a d z ie m s k ie .  B y ć  m o ż e  ró w n ież ,  że  p r z y c z y n ą  te g o  o d .o fo b n ' e m ® s ' ę 
o d  re sz ty  s p o łe c z e ń s t w a  je s t  u p o ś le d z e n ie  m a te r ja ln e  n a u c z y c ie l  a .  N a  p  y 
c z y n ę  tę  w s k a z y w a l i  ju ż  V ives, L u te r ,  D ie s te r w e g ,  u  n a s  M a ry c k i  i M o d  z e w s k u  
N a u c z y c ie l  z w y k s z ta łc e n ia  n a le ż ą c y  d o  elity s p o łe c z n e j  i p o w o ła n y  
k s z ta ł to w a n ia  tej eli ty , p o b ie r a  w y n a g r o d z e n ie  ta k  n isk ie ,  że  n ie  p o z w ą  a 
m u  o n o  n a  życ ie  n a  p o z io m ie  je g o  w y k s z ta łc e n ia ,  p r z e c iw n ie  z m u s z a  d o  
życ ia  p o n iż e j  w y m a g a ń  s w o is te j  m u  k u l tu ry .  A że  s p o łe c z e ń s t w o  o c e n ia  
c z ło w ie k a  w e d łu g  s to p y  n a  jak ie j  żyje,  w ięc  o d n o s i  s>ę d o  n a u c z y c ie la  
le k c e w a ż ą c o .  C h c ą c  s ię  o d  te g o  le k c e w a ż e n ia  u c h r o m c ,  p ła c i  n a u c z y c ie l  
t ą  s a m ą  m o n e tą ,  c z ę s to  n a w e t  z n a w ią z k ą ,  a l b o  tez  c h ro n i  s ię  z a  m u r  
n ie p rz y s tę p n o ś c i  T o  j e d n a k  n a p ię c ie  o b u s t r o n n e  m e  je s t  s t a n e m  n o r m a ln y m  
i p o w in n o  d la  d o b r a  s p r a w y  w y c h o w a n ia  m ło d z ie ż y  b y ć  z l ik w id o w a n e .
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O czyw iśc ie  nauczyciel, jako  w ych o w aw ca  m usi z rob ić  w szystko , co leży 
w  jego  m ocy, a b y  rodz iców  za in te resow ać  szkołą , zbliżyć d o  niej. Zbli­
żenie takie pozo rn ie  istnieje, ale ty lko pozorn ie . Jeżeli szko ła  zw raca  się 
d o  rodz iców , to jedynie  a lb o  żeby  im zakom un ikow ać  o p o s tę p a c h  uczniów, 
a lbo  też aby  od  rodz iców  w y d o s tać  pew ne  św iadczen ia  b ąd ź  dla  n iezam ożnych  
uczniów , b ąd ź  na p o trzeby  szkoły. K ontakt jed n ak  szkoły  z rodzicam i 
jes t  do raźny  i m a  charak te r  in form acyjny, b rak  mu na to m ias t  charak te ru  
w sp ó łp racy ,  jedynego , jakiby by ł zdo lny  p rze łam ać  m ur an tagon izm u  wznie­
s iony m iędzy do m em  a szkołą .

Je s t  jed n ą  z cech charak te ru  ludzkiego, że lekcew aży  i negatyw nie  
ocen ia  to  w szystko , czego nie zna. T rosk liw e  zam ykanie  izb szko lnych  
p rzed  okiem rodz iców , sp raw ia ,  że ci op ie ra jąc  sw o ją  w iedzę  o szkole  je­
dynie  na ba łam u tn y ch  inform acjach  dzieci, m ają  o tej szkole  i o pracy  
nauczyciela , jakna jgo rsze  przekonanie . Już s am a  n ieum ieję tność  w yrażania  
się uczniów: „pan  krzycza ł” , „pan  mnie nigdy nie py ta ł” , „pan  nie w ykłada, 
tylko każe  uczniom  p ro w ad z ić  lekc je” s tw arza  jak najczarn ie jszą  sylwetkę 
nauczyciela  i p o zw a la  p racę  jego  w szkole  baga te lizow ać . Jakże  innego 
przekonan ia  o szko le  i p racy  nauczyciela  w niej nabra liby  rodzice, gdyby  
m ogli w pew n e  dni w yznaczone  w czasie  zajęć szkolnych , o dw iedzać  klasę, 
w której się uczą  ich dzieci. Jak  w ypukłe  p rzeds taw iłby  się im trud na­
uczyciela w p rzysw ojen iu  pew nej w iadom ośc i  spore j  g rom adz ie  dzieci 
o różnem  uzdolnieniu  i różnej do  nauki zapraw ie . Dla wielu inteligentniej­
szych  z rozum iałym  sta łby  się fakt, że nauczyciel nie koniecznie m usi wy­
w o łać  ucznia do  tablicy i pośw ięc ić  mu indyw idua ln ie  parę minut, aby 
p rzek o n ać  się o s tanie  jego  w iadom ośc i  i uzdo ln ień . T ak ie  wizytowanie 
k lasy i p rzys łuch iw an ie  się od p o w ied z io m  uczni p o zw oli łoby  rodzicom  
bardzie j spraw iedliw ie  oceniać zdo lnośc i  sw ego  dziecka, p o ró w n u jąc  je z in- 
nemi, i nie zaw sze  w idząc  w niem geniusz ,  z ap o zn an y  przez  m ało  inteli­
gen tnego  nauczyciela. W izy tow anie  szkoły  p rzez  ro d z icó w  p o m o g ło b y  im 
zrozum ieć  p o trzeby  szkoły  w zakresie  p o m o c y  n aukow ych  i sp rzę tów , p o ­
m o g ło b y ,  lub  c h o ćb y  tylko ułatwiło zrozum ienie  znaczenia  p rzed m io tó w  
tak  dz iś  p rzez  ogó ł n iedocen ionych  jak  śp iew  i m uzyka, zajęcia praktyczne, 
rysunki i ćwiczenia cielesne. W izy tow anie  szko ły  przez ro d z icó w  sta łoby  
się p la tfo rm ą zetknięcia się nauczyciela  z rodzicam i na p o d ło żu  w spó lnych  
za in teresow ań. W izytow anie  lekcyj b y ło b y  punktem  w yjśc ia  d la  rodz iców  
d o  sam oksz ta łcen ia  pedagog icznego . W id z ą c  p rzep ro w ad zen ie  pew nych  
p rzed m io tó w  w szkole , obse rw u jąc  jak dzieci na  te p rzedm io ty  reagują , 
z ap rag n ą  n a p e w n o  rodzice  z a p o zn ać  się dok ładn ie j z p ro g ram em  danego  
p rzedm io tu , z jego  pozyc ją  w p ro g ram ie  ogó lnym  i z jego  znaczeniem  dla 
ogó ln eg o  rozw oju  duszy  dziecka. P rzedew szystk iem  je d n a k  w izy tow a­
nie d o p o m o g ło b y  d o  usunięcia  poczuc ia  „ o b c o śc i” w s to sunku  d o  z ja­
wisk  szkolnych , zas tępu jąc  je poczuciem  poznan ia  „ sw o jsk o śc i” , k tórem u 
zwykle tow arzyszy  uczucie przy jem ne, w danym  w y p adku  uczucie życzli­
w ości d la  szkoły  i nauczyciela. O b e c n o ść  rodz iców  w szko le  na lekcjach 
m ia ło b y  b a rd z o  doda tn ie  znaczenie  d la  rozw oju  dziecka. D usza  dziecka 
niezmiernie uczuciow o wrażliwa, od czu w a  pew n e  o p o ry  w s to sunku  d o m u  
do  szkoły. K ochając ro d z icó w , a jednocześn ie  p rzyw iązane  do  szkoły, 
dz iecko  m im ow iednie  m a poczuc ie  p ew n eg o  konfliktu naw et w ó w czas  kiedy 
w d o m u  nie s łyszy  u jem nych  są d ó w  o szkole. Z o b aczy w szy  rodz iców  
w szkole , p o d c z a s  lekcyj, p o d c z a s  kiedy ono  zajęte jest  p racą  miłą dla
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niego, dozna dziecko radosnego uczucia ulgi i wyzwolenia. W  szkole Pe- 
tersena w' Jenie wolno dziecku zapraszać rodziców, aby mu w szkole p o ­
mogli w rozwiązaniu pewnego zagadnienia przy jego pracy warsztatowej, 
podczas zajęć praktycznych. JJ nas dziewczynki ze szkoły ćwiczeń kilka 
razy zapraszały rodziców na wycieczki szkolne dla dania im wyjaśnień 
z zakresu ich zawodowej pracy, zawsze rodzice byli z tego mandatu bardzo 
dumni i starali się jak najlepiej z zadania wywiązać.

Obcowanie nauczyciela z rodzicami podczas zajęć w klasie, aczkolwiek 
zupełnie obustronnie bierne, doraźne polekcyjne pogawędki na pauzie, n a ­
wiążą takie nici między nimi, że nauczyciel będzie mieć znakomicie ułat­
wione porozumienie się z tem ii  rodzicami w sprawie dotyczącej wychowania 
ich dzieci, tylko jeśli chodzi o „porozumienie” to nauczyciel nie może we­
zwać rodziców dopiero wtedy, kiedy ma im coś niekorzystnego o ich dziecku 
powiedzieć. Znacznie bezpieczniejszą będzie droga pogadanki o dzieciach, 
o ich zainteresowaniach przymiotach i przywarach wogóle. Rzadko zdarzy 
się, żeby po takiej pogadance nie podeszło do prelegenta kilka lub kilka­
naście osób  ze swemi spostrzeżeniami, zapytaniami, troskami. Sprawy ogólne 
mogą otrzymać odpowiedź na miejscu, dla trosk personalnych musi nau­
czyciel znaleźć czas i zachęcić rozmówcę do konferencji indywidualnej. 
Nafwyższym triumfem nauczyciela będzie, jeśli doprowadzi gronko inteligent­
nych rodziców do samodzielnej pracy nad zagadnieniami pedagogicznemi, 
jeśli zachęci ich do obserwowania ich dzieci, notowania spostrzeżeń, dzielenie 
się niemi z nauczycielem etc.

Jedną z poważniejszych przyczyn rozdźwięku między szkołą i rodzicami 
jest kwestja ocen. Zdajemy sobie dokładnie sprawę, iż ocena jest w znacznej 
mierze subjektywna, dow iódł nam tego Doring, dając to samo wypracowanie 
kilku nauczycielom, dwukrotnie w pewnych odstępach czasu do oceny. 
Uzyskał oceny różne, nawet u tego samego nauczyciela — przyczem rozpiętość 
ocen wahała się od „niedostatecznie” do „bardzo dobre” . Im bardziej 
pogłębia się znajomość psychiki dziecka, oraz tych wszystkich czynników, 
które przyczyniają się do opracowania przez nie postawionego mu zagad­
nienia, tern bardziej trudną i odpowiedzialną staje się kwestja ocen, tern 
chętniej ideowe nauczycielstwo zrzekłoby się oceniania i klasyfikacji.

Rodzice, którzy otrzymują efekt nieraz bardzo sumiennej i wnikliwej 
pracy klasyfikacyjnej ich dziecka w postaci świadectwa ozdobionego kilkoma 
ocenami niedostatecznemi i szeregiem — dostatecznych, czują żal do n au ­
czyciela, posądzają go o lekkomyślne stawianie tych, tak często brzemien­
nych skutkami, orzeczeń.

Wizytowanie lekcyj, pogadanki pedagogiczne, praca samokształceniowa 
rodziców, jużby ich do sprawy cenzur odpowiednio nastawiła, sądzę jednak, 
że byłoby rzeczą bardzo pożądaną, aby na sesjach klasyfikacyjnych bywał 
obecny delegat Komitetu rodzicielskiego danej klasy, człowiek przynajmniej 
o średniem wykształceniu, wykazujący zainteresowanie dla spraw wycho­
wawczych. Taki delegat widziałby całą dobrą wolę Rad Pedagogicznych 
w wyniesieniu jak najbardziej sprawiedliwej oceny dla danego dziecka, 
z drugiej strony, o ileby się cieszył zaufaniem Grona Rodziców, umiałby 
niejednokrotnie rzucić właściwe światło na przyczyny niepowodzeń szkol­
nych dzieci. Obecność delegata rodziców na sesji klasyfikacyjnej stanowiłaby 
nową więź między rodzicami i nauczycielami, zbudow ałaby pom ost dla tej
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now ej, a koniecznej s truk tury  socjalnej przyszłości,  k tórą  s tanow ić  będzie: 
rodzina, dziecko, szkoła .

Ży jem y obecn ie  p o d  has łem  zm iany p ro g ram u  szkolnego , p rz e b u d o w y  
us tro ju  szkolnego . Rodzice, p rócz  przeważnie  b a ła m u tn y c h  artykułów  w prasie  
codziennej,  znają  tę sp raw ę  jedynie  od  s trony w iązania  się poszczegó lnych  
ogniw  różnych  ty pów  szkó ł ze so b ą .  Nie s łyszałam , aby kto kiedykolwiek 
w ytłom aczy ł rodz icom , co w yw ołało  p o trzeb ę  tej reformy. Przeciw nie  
s łyszą  oni, że szko ła  m usi prze jąć  zagadnien ia  w ychow aw cze, k tórym  już 
nie m o g ą  p o d o ła ć  rodzice , b ą d ź  d la  tego, że p raca  z a w o d o w a  trzym a obo je  
p o za  dom em , b ąd ź  też d la  tego, że n iem ora lne  życie rozprzęg ło  rodzinę. 
Nic dz iw nego, że rodzice  m uszą  pa trzeć  na szkołę  jak na u zu rp a to ra  ich 
praw, żeru jącego  na ich nędzy  m aterja lnej,  często  na niedoli moralnej.

T y m czasem  należy rodz icom  wyjaśnić, że w ychow aw cze  zadan ie  szkoły  
nie uszczupla  w niczem p raw  ro d z icó w  jako  w y ch ow aw ców . Ci w ychow ują  
jed n o s tk ę  — człowieka m ora lnego  dla jego  życia indyw idua lnego , szko ła  
w ychow uje  obyw ate la  P a ń s tw a  — człowieka zespo łu ,  um iejącego  p o d p o rz ą d ­
k o w ać  interesy oso b is te ,  in teresom  tegoż zespo łu .

Takie  rozgran iczen ie  kom petencyj nietylko u su w a  wszelki an tagonizm  
i m ożliw ość  konfliktu, a le  przeciwnie s tw arza  m nóstw o  punk tów  stycznych  
i kwestyj n ad a jących  się do  w sp ó ln eg o  załatwienia.

S p o łeczeńs tw o  do ro s łe ,  to jeszcze  poko len ie  z ro d zo n e  w niewoli, nie 
m ające  zrozum ienia  d la  zagadn ień  p ańs tw ow ych . Ciążą na  niem jeszcze 
pęta  tradycji niewoli z jej lekcew ażeniem  w rogiego  pańs tw a ,  jego  sy m bo lów , 
w ojska , policji etc. z b rak iem  za in te resow an ia  d la  sp ra w  h and low ych  
i go sp o d arczy ch .

N o w e  p ro g ram y  przyjęły  za o ś  swej b u d o w y  P ań s tw o  Polskie , jego 
g o sp o d a rk ę  i kulturę. M łodzież m usi o d n o śn e  zagadn ien ia  poznać ,  prze jąć  
się niemi i dążyć do  realizacji wielkości i potęgi P a ń s tw a  na tym odcinku, 
na k tórym ma lu b  będz ie  mieć w pływ. Już bow iem  m łodz ież  m oże mieć 
w pływ  na tw orzenie  się wielkości i potęgi Państw a .  T o  pań s tw o  jes t  wielkie, 
które  w zb u d za  szacunek . Szacunek  d la  P ań s tw a  okazu jem y w szacunku  
dla  jego symboli.  O k azu jem y  szacnnek  dla P a ń s tw a  przez staw anie  na 
b aczn o ść  p o d c z a s  m o d łó w  za p o m y ś ln o ść  Rzplitej i Jej P rezyden ta ,  p o d ­
czas  hym nu  n a ro d o w eg o ,  w o b ec  sz tandaru  etc. M łodzież  w szkole  jest  
w tym duchu  chow ana , rodzice  ich zachow ali  jeszcze  nawyki niewoli: 
s iedzą lub  zgoła w y ch o d zą  z kościo ła  p o d c z a s  m o d łó w  za p o m y ś ln o ść  
P aństw a ,  rozm aw ia ją  i nie o d s łan ia ją  g łów  p o d c z a s  hym n u  lub w o b ec  
sz tandaru . Jes t  rzeczą  konieczną porozum ien ie  się w tych sp raw ach  szkoły  
z dom em . Niech rodzice widzą, jakiego zachow an ia  w ym aga  szko ła  w o d n o ­
śnych  m o m en tach ,  n iech oni sami, m ając  p o d  op ieką  swe dzieci, p rzes trze­
g a j ą c e g o  sam eg o  p o s tęp o w an ia .  Jednocześn ie  gest czy p o s ta w a  szacunku, 
przyjęta  p rzez  rodz iców  dla  p rzyk ładu  dzieciom , będzie  mieć dla sam ych  
ro d z icó w  wielkie znaczenie  w ychow aw cze, gdyż  jak  wiemy z p sy ch o lo g j i— 
gest w yw ołuje  uczucie, k tó rem u zwykle tow arzyszy ł.

Szko ła  w ychow uje  m łodz ież  w  szacunku  i w dzięcznośc i  dla T w ó rc y  
P a ń s tw a  P o lsk ieg o  i dla K ierownika naw y państw ow ej.  W dz ięczn o ść  tę 
i szacunek  p rzysw aja  się m łodzieży  konsekw entn ie  po  przez cały okres  
nauki, ale są  m om enty , k iedy te akcenty  uczuciow e specja ln ie  się w yja­
skrawia. M om enty  te — to chwile św iąt n a ro d o w y ch .  S p o łeczeń s tw o  d o ro s łe



rów nież  te chwile o b c h o d z i  u roczyście , ale w ich o b c h o d a c h  b rak  tej 
spon tan icznośc i ,  tego  entuzjazm u, jakie cechują  o b c h o d y  szkolne. Na en tu­
zjazm m oże  się zd obyć  młodzież, b o  jest on  jej psycho log iczn ie  właściwy 
i p on iew aż  nie jest ona  zatru ta  scep tycyzm em  niewoli. D la tego  też, o ile 
m a ło  w skazanem  jest  z punk tu  w idzenia  w ych o w aw czeg o ,  uczestn ic tw o 
m łodz ieży  we w szystkich  akadem jach  i p o c h o d a c h  spo łeczeń s tw a  d o ro s łeg o ,  
o tyle b a rd z o  p o ż ą d a n e m  jest d la  oddz ia ływ an ia  na rodziców , o b ecn o ść  
tychże  na o b c h o d a c h  i u roczystośc iach  szkolnych . T o  w sp ó ln e  i, jak wyżej 
zaznaczy łam  silne przeżycie, s twarza, zdaniem  M ac D ou g a l la  m o cn ą  więż, 
tw orzy  „ducha  g ru p y ” .

M łodzież w  szko le  zap raw ian a  jest  d o  tego, że kryzys jest zjawiskiem 
w szechśw ia tow em , które  należy m ężnie  p rze trw ać i nietylko prze trw ać, 
a le  jednocześn ie  nie u s taw ać  w b u d o w a n iu  P a ń s tw a  przez ro z b u d o w ę  
lo tn ictwa i f loty polskiej,  p rzez o taczanie  życzliwą opieką  m łodzieży p o l ­
skiej żyjącej p o za  granicam i P ań s tw a ,  żołnierza po lsk iego  t rw ającego  na 
rub ieżach  Polsk i.  Nie w ysta rczy  pukać  d o  kieszeni rod z icó w  o składki na  
p o w yższe  cele Nauczyciel m usi rodz iców  o celach tych inform ow ać, w y ja ­
śn iać  d o n io s ło ść  tych zagadn ień  dla  rozw oju  P ań s tw a ,  tak  aby  rodzice  
n ie t \ lk o  daw ali  składki, ale daw ali  je chętnie bo d a j  w zrozum ieniu  ich 
w y ch o w aw czeg o  znaczenia  A k tyw ność  m łodz ieży  w ro d z o n a  i p o d sy c o n a  
przez szko łę  nie p o zw ala  im biernie  zgodzić  się na istnienie kryzysu g o s p o ­
darczego . S zu k a ją  z niego wyjścia  w spó łdz ie lczośc i ,  w oszczędzaniu ,  
w solidarnej op iece  n ad  n iezam ożnym i kolegam i. T e  w szystkie  zagadnien ia  
n urtu jące  m łodzież  winny być znane rodz icom  i d y sku tow ane  na zeb ran iach  
rodzicielskich . O d p o w ied n io  ujęte potrafią  one  za in te resow ać  zespo ły  ro d z i­
có w  o różnej inteligencji i w yrobieniu  u m ysłow em . D la  bardzie j  w y rob ionych  
p rzed s taw iać  b ę d ą  p rob lem  w ychow aw czy , dla mniej w y rob ionych  s tw orzą  
n o w ą  dziedzinę za in te resow ań  i p ró b  sam o d z ie ln eg o  rozw iązan ia  p ro b lem ó w .

Z a in te resow an ie  życiem g o sp o d a rc z e m  Polski zm usza  m łodz ież  szk ó ł  
ró żn eg o  s topn ia  do  poszuk iw an ia  odp o w ied z i  na liczne pytania  związane 
z po tocznem  życiem. O dpow iedz i  tych szuka ją  u u rzędn ików  różnych  
re so r tó w , rzem ieśln ików , k u p c ó w  i t. p. b u d ząc  tern sam em  w śró d  tych 
ludzi now e dla nich  zagadnien ia . Zazw yczaj urzędnik , rzem ieśln ik  in teresuje  
się ty lko tym m ałym  odcinkiem , k tóry m u jes t  p rzydzielony, na którym 
p racu je .  In te rpe low any  przez m łodzież  m oże  po  raz pierwszy zdaje so b ie  
sp ra w ę  z ca łokszta łtu  p rzy d a tn o śc i  u rzędu, w którym  pracuje , z wagi 
zagadn ień  w urzędzie  o p raco w an y ch ,  lub  z w agi jego  pracy  w bu d o w ie  
p o tężn eg o  Państw a .

T y m  sp o so b e m  szk o ła  po śred n io  p rzez  m łodzież  w ciąga  spo łeczeństw o  
d o ro s łe  w orb itę  za in te resow ań  sp raw am i g o sp o d a rczem i lub  kulturalnem i 

► Pańs tw a .  B ezp o śred n io  o tw iera  przed  sp o łeczeń s tw em  w ro ta  do  w łasnego
w arsz ta tu  p racy , gdzie  u rab ia ją  się przyszli św iadom i i ak tyw ni obyw ate le  
P a ń s tw a  i uczy sp o łeczeń s tw o  szacunku  dla s iebie  za trud  niesłychanie  
w ażny  jaki pode jm u je .
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Józef KHnghoffer.

O n o w ą  fo rm ą  o r g a n iz a c y jn ą  w s p ó łp r a c y  d om u  z e  s z k o łą .

Z aró w n o  p rzesłanki teoretyczne jak  i form y realizacji w sp ó łp racy  d o m u  
ze szko łą ,  znalazły  u n as  należyte  naśw ietlen ie  czy to w licznych już dzisiaj 
p racach  i a rtyku łach  na ten temat, czy też w referatach i d y sk u s jach  p rze­
p ro w a d z o n y c h  nad nimi na terenie w szystk ich  k om órek  organizacyjnych  
naszeg o  szkolnictwa. N iek tórzy  naw et twierdzą, że jest  to już tem at „okle­
pany i p rzyb ie ra ją  m inę znudzenia , gdy  się p o raź  w tóry  po jaw i jako  
zagadnien ie  do  dyskusji.  A jednak  zagadn ien ie  to  mieści w so b ie  cechy 
wręcz sprzeczne, zagadn ien ia  z punktu  widzenia chwili obecne j  p rze s ta rza ­
łego, a jednak  ciągle ak tua lnego . S p rzeczn o ść  tych cech wynika z d y s p ro ­
porcji,  jaka  zaistn iała  m iędzy  p o d s ta w ą  teo re tyczną, a trudnośc iam i po ja -  
w iającem i się z chwilą  jej zetknięcia się z rzeczyw istośc ią  w codz iennem  
życiu szkolnem . N ajwięcej zajm uje ped ag o g ik ę  — i to  zupełn ie  słuszn ie  — 
zagadnien ie  treści tej w sp ó łp racy .  Jej to  są p o św ięco n e  liczne artykuły 
i prace, n ad  nią  zas tan aw ia  się świat nauczycielski, wyniki tych rozm yślań  
stw orzyły  dzisie jszy s tan  rzeczy, w którym niem ożliw ą by była szkoła  bez  — 
choc iażby  m ałych  — w ysiłków  w tym kierunku. Ale i na jp iękn ie jsza  treść 
w ym aga  odpo w ied n ie j  formy.

Nie o formie realizacji sam ej treści m ów ić  zam ierzam , bo  i ta znalaz ła  
sw e  d o k ła d n e  o p racow an ie ,  lecz o form ie  organizacyjnej w sp ó łp ra c y  d o m u  
ze szkołą ,  której się m ało  p o św ięca  uwagi, a to z d w ó ch  przyczyn: a) bo  
to jest sp ra w ą  p o n o ś  d rugorzędną ,  b) bo  nie jest  w skazanem  w p ro w a d z a ć  
jednosta jnośc i  w n asze  bu jne  życie szkolne. Sądzę  jednak , że jednolita  
o rgan izac ja  kół rodzicielskich  nie wykluczy bu jnośc i form  realizacyjnych, 
a p rzyk łady  z życia politycznego i sp o łecznego  d o w o d z ą  ważności dobre j 
organizacji jak iegoko lw iek  zrzeszenia  dla um ożliw ienia  mu sp rężys tego  
w ykonyw ania  zakreś lonych  zadań . Jeśli  idzie o o rganizację  kół rodzicielskich , 
w ydaje  mi się, że dla pog łęb ien ia  ich pracy konieczna jest z jedne j  s trony  
zupe łna  dekoncen trac ja  kół w k ierunku pa tro n a tó w  k lasow ych , z d rugiej 
s trony centralizacja  w kierunku tw orzenia  okręgow ych  i o g ó ln o -p a ń s tw o w e g o  
zrzeszenia  kół rodzicielskich.

Ścisła  w sp ó łp ra c a  d o m u  ze szko łą  m oże się do p ie ro  zacząć  w tej 
chwili, gdy  zaistnieje w spó lny  ścisły p rzedm io t za in teresow ania .  Cała  szkoła  
jest  p rzedm io tem  o zakresie  zby t  szerokim , k tóry często  nie m oże  budzić  
o w ego  b e z p o ś re d n ie g o  za in te resow ania ,  in dyw idua lne  dziecko  s p ro w a d z a  
w sp ó łp racę  d o  w ym iany  myśli i p oczynań  m iędzy poszczegó lnym i rodz icam i 
a poszczegó lnym i nauczycielami, przez co od b ie ra  tej w sp ó łp racy  charak te r  
spo łeczny . G ru pow an ie  rodz iców  w edle  zesp o łó w , za in te resow anych  jednem  
zagadnien iem , od b ie ra  tej w sp ó łp racy  często  pierwiastki em ocjona lne ,  a w p ro ­
w adza zby t  dużo  m o m en tó w  teoryzujących . Jedynie  k lasa  szko lna  jest  tą 
n a jo d p o w ied n ie jszą  g ru p ą  rodzinną, k tóra  skupi na so b ie  uw agę  i uczucia 
rodz iców  tych uczniów, k tórzy p rzebyw ają  razem  ze s o b ą  p rzez  co n a j-  
mniej 5 do  6 godz in  dziennie. Aby jed n ak  zach o w ać  te pierwiastki i w d a l ­
szym szczeblu  organizaczjnym , nie m oże  zarząd  ko ła  rodzic ie lsk iego  sk ła ­
dać  się z de legatów , w ybranych  na w alnych  zeb ran iach  często  w sp o s ó b  
m echaniczny. Z a rząd  m uszą  tworzyć przedstaw ic ie le  tychże pa trona tów  
k lasow ych , którzy w n o szą  no w e  m ożliw ości b ezpośredn ie j  pracy  realiza-

272



cyjnej. W tedy i fundusze kół rodzicielskich doczekają się sprawiedliwego 
i proporcjonalnego rozdziału na wszystkich uczniów zakładu. Tyle jeśli 
idzie o organizację wewnątrz szkoły.

Ale z punktu widzenia dobra  całego naszego szkolnictwa, nie może 
istnieć dotychczasowy stan rzeczy, który zezwala na to, aby przepiękne 
wzory w spółpracy domu ze szkołą pozostały tajemniczą i prywatną włas­
nością jednego czy drugiego zakładu, gdy wielka ilość szkół polskich 
łaknie odpowiedniego bodźca od  zewnątrz, aby ten wielki wysiłek składał 
się z drobnych pozycyj, n iezesumowanych we wielkość, bijącą w oczy 
każdego swym dużym dorobkiem w dziedzinie przekształcania się naszej 
nowej szkoły, nie można zrezygnować z wielkich możliwości pogłębienia 
tej współpracy i jej propagandy, jakie zawierają w sobie: 1) czasopismo 
centralnego zrzeszenia kół rodzicielskich, 2) użycia kina 3) radja 4) uniwer­
sytet korespondencyjny i radjowy dla rodziców i nauczycieli wszystko 
w rękach owego centralnego zrzeszenia w spółpracy dom u ze szkołą. Próby 
tego rodzaju zaistniały już w naszem odrodzonem państwie (niestety nie 
spełniły swego zadania), a i obecnie został zorganizowany zespół rodzicielski 
przy* grupie Zrąb w Warszawie i przy okręgowych jej oddziałach, ale to 
nie rozwiązuje całej istoty zagadnienia, by zorganizować wszystkich rodziców 
naszej młodzieży w potężną organizację ogólno-państwow ą. Mogę tu tylko 
wskazać na przykład Ameryki Północnej, gdzie związek rodziców i nauczy­
cieli obejmuje miljony członków, ku wielkiemu pożytkowi szkolnictwa 
amerykańskiego (zob. 1. Panenkowa: W spółpraca dom u ze szkołą w Ame­
ryce Północnej).

Tych kilka uwag nasunęło mi się podczas  rozmyślań nad nqwą formą 
organizacyjną współpracy domu ze szkołą.

Wacł. N.

W sp ółp raca  dom u z e  szk o łą .
(Głos jednego  z rodziców)

Szkoła współczesna wybitnie zwiększa swoją aktywność w kierunku 
wychowawczym, to też nic dziwnego, że tak szeroko zaznaczyła się akcja 
wciągnięcia do współpracy szerokich kół rodzicielskich i opiekuńczych.

Przejawia się ona przedewszystkiem w zakładaniu Kół Rodzicielskich.
W spółpraca  nauczycielstwa i rodziców okazała się niezbędną, lecz 

również koniecznem jest precyzyjne zdefinjowanie tej współpracy, w którem 
mieściłyby się ściśle zaznaczone kompetencje i obowiązki rodziców, zorgani­
zowanych w Kołach.

Jak powyżej zaznaczyłem szkoła współczesna, obok zadań natury nauko­
wej, w wysokim stopniu wzięła na siebie trud wychowania. Jasnem więc 
jest, że o ile pierwszy punkt (nauka) musi być pozostawiony personelowi 
nauczycielskiemu, instruowanemu przez Władze Szkolne, o tyle sprawa wy­
chowania winna podlegać w dużej mierze ingerencji sfer społecznych, któ­
rych reprezentantami są rodzice, względnie opiekunowie.
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T o  też żadną  miarą  Koła R odzicielskie  nie m o g ą  za spaka jać  po trzeb  
szko lnych , zw iązanych  z nauczan iem , ich p raca  po w in n a  się w yłącznie  ze- 
ś ro d k o w y w a ć  w tym kierunku, aby  uzupe łn iać  braki, s p o w o d o w a n e  niew y­
s ta rcza jącą  op ieką  d o m o w ą ,  za ró w n o  w dziedzinie  moralnej,  jako  i m aterjalnej.

G łów nym  celem w sp ó łczesn eg o  w ychow an ia  jest s tw arzan ie  o byw ate la  
czynnego , ak tyw nego, o b d a rz o n e g o  d u żą  dozą  inicjatywy i za radnośc i ,  to 
znaczy, p rzy s to so w an eg o  do  tw ardych  w y m o g ó w  życia. S tąd  w ynika kon iecz­
n o ść  zn iw elow ania  w szystkich  tych zab iegów  rodzicielskich, k tóre  os łab ia łyby  
sam o d z ie ln o ść  młodzieży.

Aby przyjść  z najw ydatn ie jszą  p o m o c ą  m łodzieży  o rganizacja  Kół 
Rodzic ie lsk ich  p o w in n a  o p rzeć  sw o ją  dz ia ła lność  na sk o o rd y n o w an y ch  
jed n o s tk ach  w postac i  P a t ro n a tó w  Klasow ych, k tóre  by łyby  w bliskim  k o n ­
takcie z m łodzieżą .

O gó ln ikow o  w ym ienione pow yżej cele i zadan ia  Kół Rodzicielskich  
n a leża łoby  sp recyzow ać  we w skazaniach , z k tórych  najw ażn ie jsze  wymienię, 
a więc:

w yrob ien ie  należytego  s to su n k u  do  P ań s tw a ,  w ładz  i instytucyj 
spo łecznych , oraz  rodz iców , w y ch o w aw có w  i spo łeczeńs tw a ,

w pajan ie  w m łodzież  poczucia  o dpow iedz ia lnośc i ,  przezorności,  
sk rupu la tnośc i  w wykonyw aniu  o b o w ią z k ó w  i p o szan o w an ia  cudzej 
w łasnośc i,

rozciągnięcie  nad zo ru  n a d  zachow aniem  się m łodzieży  p oza  szkołą  
i rozwijanie  w ś ró d  niej kultury towarzyskiej,

p og łęb ian ie  uczuc iow ego  s to su n k u  do  wszystkiego, co  p o trzebu je  
pom ocy ,

w spó łdz ia łan ie  w kierunku zdrow otnym  m łodzieży, a więc: doży ­
wianie, o d p o czy n ek  wakacyjny , p ro p ag o w an ie  um ia rk o w an eg o  sportu .

O sta tn im , lecz nie mniej w ażnym  punk tem , by łaby  w sp ó łp ra c a  szkoły  
z d om em  w celu zap o znaw an ia  rodz iców  z w ym aganiam i w dziedzinie 
n auczan ia .  Szczególnie akcja  ta nab ie ra  znaczenia  w okresie reform natury  
dydaktycznej. O gó ł rodziców , b ędąc  żywo za in te resow any  w p o s tę p a c h  
sw ych dzieci, za pośredn ic tw em  Koła R odziców  pow in ien  rów nież  n o rm o w ać  
sp raw y, zw iązane  z p ow yższem  zagadn ien iem .

Kończę w prześw iadczen iu , że instytucję Kół R odzicielskich  m uszą  
o d e g ra ć  do n io s łą  rolę w życiu szkolnem , jednakże  d la  zrea lizow ania  sw ych  
z adań  p o w in n y  być o b d a rz o n e  całkow item  zrozum ieniem  i zaufaniem w ładz 
szkolnych , nauczyciels tw a i ogó łu  spo łeczeńs tw a ,  a  zarazem  m łodz ieży  
szkolnej.

W  ścisłej korelacji p o czy n ań  Rad  P ed ag o g iczn y ch  i Kół Rodzicielskich 
widzę ja sn ą  p rzysz łość  naszych  szkół.
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1 litn itn y  pięknej i książek i  młodzieży.
Z o fia  R. N ałkow ska . Lodowe pola. Powieść. W arszaw a  MCM XXVII Kraków. 

W ydaw nictw o J. Mortkowicza. Nakład T ow . W ydaw niczego  w W arszawie.
Przedw ojenny  u tw ór Nałkowskiej przenosi n as  w atm osferę  schyłkowego kryty­

cyzmu i sceptycyzmu, kojarzącego się w przedziwny spo sób  z mist ^ zn®m po jm o w a­
niem duszy. Atmosfera ta, k tóra znalazła  najskrajniejszy w yraz u p fz ybys z ewskiego 
i Berenta (Próchno),  emanuje w książce Nałkowskiej z postaci głównej bohaterki kreśli 
cyzowatej intelektualistki. Z w łaściwą sobie  wnikliwością bystrej obserw atork i kresh 
autorka dzieje nieszczęśliwej miłości,  posługując  się formą w yznan  bohaterki, p rze p ro ­
wadzającej skrupulatną autoanalizę. Mimo, iż uczucie jes t  g łów ną  osią  powieści, m ó z­
gowy talent Nałkowskiej użył go raczej jako bo dźca  do w ywoływania  przeróżnych  reakcji 
w psychice opisywanej postaci.  Los Janki nie w z ru sza  nas zbytnio o ileż silniej 
działa na czytelnika epickie ujęcie tematu nieszczęśliwej miłości w Niedobrej m iłości 
tciżc autorki!

Chwilami s tosunek  autorki do bohaterki wydaje się nieco niejasny, są momenty, 
w których w yczuwa się, iż jest on całkowicie pozytywny (gdy chodzi o w ygłaszane 
poelady), z drugiej zaś  strony, bezproduk tyw na  pos taw a  życiowa bohaterki, w obec  p o ­
trącenia, lekkiego i prze lo tnego  copraw da, o s tru nę  spo łeczną  w tej powieści , me jest 
ani ujemnie, ani doda tn io  osądzona.

Książka niezmiernie ciekawa, jako dokum ent odskoku, k tóre  uczyniło życie p rzez  
tych iat niezbyt wiele... T rud no  dziś sobie  wyobrazić ,  aby pracująca zaw o d o w o  i m a­
jąca p oza  tern głębsze za in teresow ania  intelektualne kobieta trawiła  tyle cza*u " a ^ ? ‘ 
analizę  Obecnie, gdy ban a ln ą  p raw d ą  jest już spos trzeżen ie  .z w ła s n . e k o b i e t ę z a r o b -  
kującą cechuje dłuższa młodość i optymistyczniejszy s tosunek  do życia j a k z * }®
w ydają sie słowa: „W kobietach, zmuszonych samym na  siebie zarabiać, w ytw arza  się 
jakiś chroniczny, stały sm utek”... Nie, s tanow czo  żadna dzis ie jsza k°b ie ta  nie zam^leni 
łaby sie na  los z tą  wczorajszą, tak w spania le  o d tw o rzo n ą  p rzez  Nałkowską. Dzis żyje 
się lepiej, szybciej,  produktywniej - musi to s tw ierdzić  naw et  nie optymista.

Biblioteka Iskier. Ju ljan  Podoski. Rycerze z  K. O. P. Pow ieść . Książnica Atlas. 
L w ów  W arszawa.

Historja c h ło p ca -u c iek in ie ra  z Bolszewji, który przygarnięty p rzez  oficera K. U. . 
kończy gimnazjum i szkołę  oficerską, aby zkolei, po śmierci sw ego  opiekuna, zabitego 
przez  bo lszew ików , objąć kom endę n ad  oddziałem K. O. P. Akcja p rz ep row ad zo na  
żywo, ciekawie, obfituje w najrozmaitsze „niespodzianki” . D odatnią  P°stać• | * ^ n e g  
bohatera ,  Romka, przedstaw ił au to r  naturalnie, uniknąwszy szczęśliwie p r z e t d e a lz° w a n . 
Wiele wesołości w p row adza  do książki Przepiórka , boha  er t®n z Pe.w5 ° ^ ' ą  ™ °no- 
p rzypadnie  do gustu młodzieży. Idealny „rycerz kresowy Radłowski i Hanka przypo 
minają nieco b oha te rów  z T rylog ji Sienkiewicza -  niektóre sytuacje i nastro je  powieści 
b u d zą  też same echa. . . . .

Słabiej udały się au torow i postacie ujemne, ujęte zbyt schem atycznie  i jedno­
stronnie .  Sugestywny, choć m oże miejscami zbytni liryzm pew n a  ta jemniczość akcji, 
dos ta rczą  młodocianym czytelnikom wielu emocyj. S z i a c h e t n a  tendenc ja  książkę s 
wiająca do b ro  ojczyzny i ogółu po n ad  własne, niewątpliwy talent au tora  stawiają  u tw ór  
w rzędzie  w artośc iow szych  powieści dla młodzieży. ,„ rnlja n ip.

Razi zbyt silnie w niektórych miejscach pod k reś lo na  n ienaw iść do wroga, m e  
wątpliwie sm utna  spuścizna  czasów  niewoli... !• '■

1. M. R ytard  i H. Roj-Rytardowa: Koleba na H lin iku  (Przygody w Tatrach). W ar­
szawa: G ebethner  i Wolff, 1933. Str. 215.

Koleba na H lin iku  jes t pow ieścią  o przygodach trzech uczniów gimnazjalnych- 
Stan is ław a Walczaka, W ojciecha G rzybow skiego  i Michała Kosińskiego, którzy razem  
z kolegą sportow ym, uczniem tapicerskim, wybrali się z W arszaw y na wakacje w Tatry. 
Pom ysł wyrósł z głowy Walczaka, który właściwie jest synem Podhala ,  a  tylko „wmiesz 
kanym” w arszaw skim  ceprem. On też jest głównym bohaterem opowiadania .

W ybierają się we czterech w p o d ró ż  row eram i, w górach Świętokrzyskich ratu ją  
pociąg p rzed  wykolejeniem się, potem  spędzają  dzień na chrzcinach w  ok°*lcach ^ ę -  
cin i po długiej podroży  docierają  do Z akopanego i do s tarego Kucika, który z córką  
T ereską  mieszka na Hockowskiem.
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Chłopcy stają więc g o sp o d ą  u Kucika, krew niaka  Walczaka, pomagają  mu w pracy 
n a  roli, a  on za to  daje  im straw ę i mieszkanie p rzez wakacje. Celem powieści jest 
odm alow an ie  piękna i grozy Tatr ,  rozbudzen ie  um iłow ania  do tego najpiękniejszego 
zakątka ziemi polskiej i jego ludu, rozbudzenie  szacunku  dla pracy fizycznej i jej p rzed ­
stawicieli i hasło zbliżenia spo łecznego  i tow arzyskiego między młodzieżą szkolną 
a  rzemieślniczą. Żeby przyjęcie tych za łożeń  młodemu czytelnikowi ułatwić, autorzy  
dołączyli do książki kilka zdjęć fotograficznych przedstawiających fragmenty Tatr, na tle 
których rozw ija  się akcja, a boha te rów  wszystkich otoczyli nader  sym patyczną a tm o­
sferą  zżycia się koleżeńskiego.

O dm alow anie  T a tr  na tle samych turystycznych wycieczek byłoby zbyt mało 
zaciekawiające i przykuw ające  uw agę czytelnika, który poszukuje  przedewszystkiem 
niezwykłych przygód. Dlatego też au torzy  wpletli opis T a tr  w  zajmującą akcję, po le ­
gającą na poszukiw aniu  skarbu przemytnika Marduły w Kolebie na H liniku, na  ośm ie­
szeniu czarnego charakteru leśnika Pałuby, zalecającego się do Tereski Kucikówny 
i p rzygodzie  Stasia Walczaka, który of iarow ał się na  pom ocnika  turystycznego prof, 
inż. Koryckiego i jego dzieci.

O powiadanie  całe p ro w ad zon e  żywo i in teresująco nie nuży przydługiemi opi­
sami. a  jednak  m o że  ukazać życie p rzyrody tatrzańskiej i jej ludu. W idzimy więc 
w esele  góralskie, oglądamy zbiórkę siana, wsłuchujemy się w wichr halny, oglądamy 
T atry  we mgle, przy zachodzie  słońca, w noc  księżycową, p rzeżyw am y śnieżycę 
i upalny dzień na hali.

Ze zwyczajnych przygód wakacyjnych zrobić egzotyczną  w ypraw ę w kraj cudów  
i czarów , zostawić pole dla ryzyka, odw agi osobiste j ,  zaglądającej naw et  śmierci 
w  oczy, nawiązać nić w spółżycia  z ludem (W ojtek Marduła) a przytem uniknąć ckliwego 
sentymentalizmu, czu łos tkow ości (w tego rodzaju  powieściach nagminnej) a  przytem 
nie zgubić z oczu celu: opisu Tatr, to duży sukces artystyczny. Kolebą na H liniku  
czyta się istotnie z zain teresowaniem.

Przy tej umiejętności opow iadan ia  m ożn a  było dać jednak znacznie więcej-
W p ro s t  czuje się b rak  wzmianki o sztuce ludowej, a  przecież gdy się znalazło miejsce
dla w zorow ej  serow ni na  halach, nie  byłoby trudno  ukazać jakieś obrazy na  szkle,
w nętrze  chaty, serdaki i t. p. rzeczy. P raw da, pisano o tem dużo uczonych i mniej
uczonych ksiąg, które jednak  dla  czytelników Koleby na H lin iku  są  n iedostępne , więc 
ten brak w powieści jest is totnie wyczuwalny. W ynagradza  go jednak  sow icie  humor, 
tryskający wesołym zdrow ym  śmiechem z każdej niemal karty, utrzymany stale w mia­
rach naturalnych i nieprzekraczających granic  naw et  wtedy, gdy u rządzają  polow anie
na  n iedźw iedzia  leśnikowi Pałubie. Może to najdow cipnie jsze  strony całej książki,
p rzypom inające żarty G om ellow e w G órnickiego — D worzaninie. Nareszcie możemy się 
śmiać dla  śmiechu śm iesznego, jak Kochanowskiego panna w Sobótce bez celów 
satyryczno - dydaktyczno - moralizatorskich. L. K.

Janina  R ościszew ska. Panienoczka. W arszaw a. G ebe thner  i Wolff, 1934. Str. 351.
Przy czytaniu książki Rościszewskiej trudno  się oprzeć wrażeniu, że jes t ona

artystycznem pow tórzen iem  Pożogi Kossak-Szczuckiej. N aśladow aniem ? Może nie, ale 
transpozyc ją  tego sam ego motywu na innym zupełnie  tonie. F o rm a  zachow ana  ta 
sam a. Jedna i druga książka to pamiętnik kobiety, obejmujący te same mniej więcej 
lata 1915 — 1920, z małą  tylko różn icą  zmiany miejsca akcji. Gdy przedm iotem  książki 
Szczuckiej jest opow iadan ie  w ypadków  na kresach po łudn iow o - wschodnich , Rości­
szew ska  przedstaw ia  nam kresy p ó łn o c n o -w s c h o d n ie  od Berezyny po Wilno.

Jes t jeszcze  inna, pow ażn ie jsza  różnica. Kossak -  Szczucka opow iada  sw oje  
w łasne  przeżycia, u jm ow ane  intelektem człowieka dorosłego, Rościszew ska każe o p o ­
w iadać  o wypadkach panience, mającej na początku opow iadan ia  lat 11 a przy  końcu 
la t  16. 1 w tem miejscu zaczyna się pew ne  n ieporozumienie .  Czyż p rzez  to  ma to być 
książka dla  dzieci i młodzieży? Jeżeli takie było za łożen ie  wstępne, wtedy cel został 
chybiony. Książka jes t  pow ieścią  o dziecku, do jrzewającem  szybko w śró d  niezwykłych 
okohcznośc i i w aru nk ów  dziejowych, choć autorce wydaje się, że  robiąc tego rodzaju  
eksperyment,  ułatwi młodemu czytelnikowi zrozum ienie  i widzenie niedawnej przeszłości. 
Z upełne  złudzenie .

Mimo to książka m oże  zaciekawić i pobudzić  do refleksji czyte lnika s tarszego, 
którego in teresują przeżycia  dzieci.  Jes t ona  p róbą  psychologicznej analizy duszy 
dziewczęcej, rzucenie zaś bohaterki na tło w ypadków  wojny zbliża pow ieść  do Sien- 
kiewiczowych przygód Stasia i Nelli. P ow ieść  Sienkiewicza jest jednak p ros tsza  i na ­
turalniejsza. Pow ieść  Rościszewskiej ma zawiele  elementu refleksyjnego. Zbyt wiele
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w tym pamiętniku jest analizy własnych przeżyć  i wnikania w e w łasną  duszę, przy 
rów noczesne j dużej aktywności bohaterki. . . .

1 jeszcze  jedna sprawa. Autorka p róbu je  obok wątka his torycznego, okok zain­
te resow an ia  fabulistycznego, stawiać i rozw iązyw ać jeszcze inną kwestję, kwestję  roz ­
wodu, og lądanego oczyma dzieci rozw odzących  się rodziców, kwestję tej swoistej 
bezdom ności dziecka z winy rodziców. Spraw ę tę stara się oświetlić kilkakrotnie  
(str. 69 268) jako krzyw dę dziecka. G łów ną  bohaterką  robi córkę  rozw ied z ion ego  
i rozb i tego  małżeństwa, w tej samej sytuacji ukazuje nam n ieszczęśliw ą Inkę, k tóra  
odbiera  sob ie  z tego p o w o du  życie, jednak zagadnienia  ciekawego i p roszącego  się 
o po w ażn e  rozw iązan ie  nie może dostatecznie  pogłębić  i oświetlić w ielos tronnie ,  po- 
pros tu  dla  braku czasu  w obec materjału anegdotycznego. , , r.

W każdym razie  powieść Rościszewskiej jes t c iekawa i po now elach Prusa, p o ­
wieściach Kadena B androw skiego ,  Nałkowskiej, Korczaka, Dąbrowskiej i innych jest 
jeszcze jedną  więcej pow ieścią  o dziecku i jego losach. P rzez  to  też zasługuje n a  za­
in teresow anie  szczególnie  ze  strony nauczycielstwa. L. K.

K azim ierz W ierzyński. G orzki urodzaj. W arszaw a. W ydaw nictw o J. Mortkowi- 
cza. Str. 118.

D u sza  praw dziw ego  artysty ma tę sam ą właściwość, co czuły i wrażliwy instru­
m ent muzyczny: na  dźw ięk  daje r ez o n an s  o tercję wyższy, to znaczy bogatszy  o o d p o ­
wiednio w iększą  ilość drgań. Stąd płynie pew ne uniesienie i egzaltacja w p rzy jm o­
w aniu  i od tw arzan iu  zjawisk.

■Kazimierz Wierzyński jes t  p ośród  dzis ie jszego pokolenia  poetów  tym, który może 
najżywiej reaguje na  wrażenia, wskutek czego poezje  jego mienią się na jróżnorodm ej-
szemi barw ami nastro jów . ........................... . ,

Gdy p rzed  kilku laty w ydał swój zbiorek  „W iosna i w ino , pieniący się szaleńczą, 
n ieokiełznaną radością  życia, naw et bardzo  z ró w n ow ażo ny  czytelnik zaczynał wierzyć, że 
„zielono ma w głowie i fijołki w niej ro s n ą ” i cieszył się tą w iosn ianą  młodością, 
k tóra  na chwilę w duszy jego zamieszkała. _

Lata płynęły, a  talent poety  dojrzewał,  aż  w reszcie  sam się uwieńczył „Laurem 
Olimpijskim” , — pełnym helleńskiej pogody  i spokojnej a  słonecznej wytworności.  Potem 
przyszed ł okres  który w strząsną ł światem, a w tw órczości  Wierzyńskiego znalazł wy­
raz  w opętanym chaosie  pow szedniości  i dram atu , — miłości i śmierci tj. w cyklu now el 
„Granice św ia ta”. Obecnie zjawił się n ow y zbiorek  „Gorzki u r o d z a j ' , i gdyby nie 
przęs ła  pośrednie ,  jakże trudno byłoby odnaleźć w  mm autora  „W iosny i wina . Jak 
w pierwszych u tw orach radość  życia, tak w tym ostatnim cyklu pesymizm rozpos ta r ł  
nad poetą  sw e  czarne  skrzydła. Odczucie ciężkich, złych s tron  w spó łczesnego  życia 
przenika w iększość u tw o ró w  tego tomu. W cyklu „Atlantyk” poeta  marzy, by m orze  
nie mające granic łączyło ludzi, których dzieli ziemia i wlało w nich sw ą  po tęgę  i majestat.  
Cykl wierszy o New Yorku w mistrzowski sp osób  charakteryzuje ten bezrozum ny pęd  
za bogactw em  i karjerą, który jest racją bytu Stanów  Zjednoczonych. Jakże się zmienił 
Nowy Świat od  czasu, gdy Kolumb, niewierzącym w praw dę  jego tw ierdzenia ,  „z d ru­
giej st rony  odkrzyknął się: ląd!” - D z i ś  pędem  swym, jak maszynowem i trybami, sciska 
serce człowieka a  piętrami drapaczy chmur miażdży i zabija w nim d uszę  —N awet gdy 
poeta  już zdała  od „omdlałych na płucach leżących” miast opiewa, piękno przyrody 
w Los Angelos, wyrzuca sob ie  chwilę szczęśc ia  pytając: „ach czy tak m o żna  długo i czy
tak m ożna  bezkarnie?”. ' • \ . . .  . . _

Nietvlko miasta — olbrzymy tru ją  mu duszę  melancholją. W utworach^ liryczno- 
refleksyjnych jak: „T u” , „M róz” , „Światło nocne” , „R ozm ow a w bibljotece , a nade-  
w szystko w w ierszu  „Do W spółczesnych” , potokiem płynie zwątpienie  w sen s  życia,
pracy, sławy, skoro  wszystko dąży do śmierci i nicości.

Są jednak w tym zbiorku wiersze, k tóre  t łom acząc do pew nego  s topn ia  smutek
poety, pozw ala ją  p rzypuszczać, że i ten nastrój minie i p rzerodzi się w jakąś now ą

haimonję^ ^ estchnjen je s tarośw ieckie” za ro d z in n ą  wsią, jarami i potokiem — a oto 
inna skarga:

„Nie mam ogrodu, przy furcie,
Stare nie  pachną  mi jabłonie,
T o  jedno  chyba, że nasturcje  
Ż o na  zasiała  na balkonie.
W idoku nie mam też żadnego 
Naprzeciw stoi mur podw órza .. .”

M oże to  właśnie jes t przyczyna lub jedną z przyczyn tej melancholji i zwątpienia.
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Może musi Wierzyński, jak Anteusz—tytan, przygarnąć się do matki—ziemi, by odzyskać 
siłę i pogodę, którą mu miasto zabrało.

Jest jeszcze coś, co artyście każe zapomnieć o dręczącej rzeczywistości: piękno— 
poezja — muzyka.

Jakże cudownie wije się wężowemi skrętami jego „Fuga”, jakim rytmicznym tę­
tentem galopuje „Sława”, jaką młodzieńczą prostotą tchnie wiersz do Staffa w nie- 
śmiałem pragnieniu, by i on — Wierzyński — był kiedyś w małem miasteczku z takim 
entuzjazmem czytany, z jakim on sam, za skradzione matce korony, nabył i czytał tomik 
poezyj Staffa.

W wymownym a mocnym wierszu „Liryka” twierdzi autor, że poezja jest nie- 
tylko „poto, aby w każdym człowieku ciemne podziemne drążyć kopalnie” - a l e  i poto, 
by „gdy światy runą—trwać ocalałą świetlistą łuną nad sensem śmierci i życia”.

I oto zamilkł zwątpiały filozof, znękany społecznik, znużony człowiek—przemówił 
poeta, który mimo wszystko i wbrew wszystkiemu wierzy w nieśmiertelne piękno ducha.

Marja Dąbrowska. Przyjaźń. Wydanie drugie. J. Mortkowicz—Warszawa. Str. 81.
Niewielka ta książeczka zawiera dwa utwory: większą tytułową nowelę i krótkie 

opowiadanie z życia dworu wiejskiego, o ogrodzie i kurach, rzecz zresztą jakby przy­
padkowo i niezbyt szczęśliwie uzupełniającą małego rozmiaru tomik.

Przyjaźń—to przedziwnie subtelnie a prosto ujęta przełomowa chwila w psychicz­
nym rozwoju dwunastoletniego chłopca, który zaczyna czuć się człowiekiem, pragnie, 
aby się z nim liczono i, w ważnych a niezwykłych zdarzeniach życiowych, brano go 
pod uwagę, jako kogoś, kto może być pożytecznym i odegrać pewną rolę.

Matka Karola ciężko zaniemogła na płuca i kazano jej conajmniej rok spędzić 
na południu. Towarzyszy jej ojciec, Karol zaś ma być oddany do stryja zanim przyj­
dzie czas wyjazdu do szkoły. Ale opiera się temu, twierdząc z całem przekonaniem, 
że ktoś z rodziny musi strzec domu i pozostaje w pustym dworze w towarzystwie 
rządcy i starego służącego. 1 oto kiedy pędzi samotne dnie i pełne obaw noce, marząc
0 napadzie bandytów, oraz o mężnej obronie zapomocą floweru i młotka od krokieta,— 
nagle staje przed nim jeden z rzadkich cudów życia: prawdziwa, gorąca, młodzieńcza 
przyjaźń, wcielona w postać chłopca -  kaleki z tej samej wsi.—Nowe to uczucie, bogate 
w przeżycia, najciekawsze, najbardziej romantyczne, zasłania mu nawet w pewnej chwili 
myśl o chorej, ukochanej matce. Aby towarzyszyć choremu przyjacielowi do Warszawy
1 współdziałać wszystkiemi siłami duszy jego wyzdrowieniu, popełnia cały szereg czynów 
samowolnych i w stosunku do rodziców i stryja zuchwałych. Nie zdaje sobie jednak 
z tego sprawy, póki przyjaciel nie został uratowany.

Po powrocie ojca z zagranicy, pod wrażeniem posiwiałych jego włosów i nie­
pomyślnych wieści o matce, zaczyna rozumieć, że, idąc za pędem nowego uczucia dla 
przyjaciela, nieświadomie i nieopatrznie krzywdził rodziców.

Rozmowa Karola z ojcem, jego mądra wyrozumiałość dla syna i absolutna, od­
ważna szczerość obydwóch, stwarzają pełen harmonji akord kończący nowelę.

Moment wczucia się ojca w młodzieńcze porywy chłopca — to nietylko bardzo 
artystyczny punt kulminacyjny noweli, ale głęboki ton mądrości pedagogicznej, opartej 
na wspomnieniach młodości własnej oraz na zrozumieniu i uszanowaniu duszy dziecka.

W. P.
Zygmunt Nowakowski. Niemcy ćt la minute. Nakł. Gebethnera i Wolffa. War­

szawa 1933 r. str. 187.
Tytuł książki „a la minute” najlepiej odpowiada jej treści.
Zygmunt Nowakowski, znany ze świetnych feljetonów i kilku doskonałych książek 

(np. „Przylądek Dobrej Nadziei”), odbywa podróż w kwietniu 1933 roku po Niemczech 
i wrażenia swoje podaje w formie ulicznego reportażu w 15 feljetonach, które sam 
najlepiej charakteryzuje w „ostrzeżeniu” — przedmowie. Autor chce być „w porządku” 
w stosunku do czytelnika, ostrzegając go, aby w tej książeczce nie szukał literatury 
jako takiej, gdyż jest to odmienny rodzaj, bliższy raczej publicystyce, uprawianej „po 
amatorsku” i pisanej „telegraficznie”. Jednocześnie obiecuje w następnych wydaniach 
poprawić „pewne wady i niedociągnięcia” , które sam zauważył.

Obserwacje ulicy, niektóre rozmowy i wrażenia, charakterystyka osoby Hitlera na 
podstawie jego książki „Mein Kampf”, pozatem parę głębszych uwag na temat kwestji 
żydowskiej i sytuacji Polaków w Niemczech — oto cała treść książki; resztę stanowią 
ornamentacje reportażowe, pozbawione nawet zwykłej błyskotliwości stylu i dowcipu 
Nowakowskiego.

Może zagadka, jaką stanowią dzisiejsze Niemcy, usprawiedliwia brak głębszej 
analizy stosunków społecznych i politycznych, której szukamy w nielicznych, niestety, 
książkach o naszym zachodnim sąsiedzie. M-O-W.
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Dzieła iń ine —  zeteizie  i ozeny.
Tadeusz Z ieliński. R eligja Rzeczypospolitej rzym skiej. Część I. W arszaw a  1933. 

W ydaw nic tw o J. M ortkow icza. Str. 384.
Nazwisko au to ra  mówi sam o za  siebie. Kto przeczytał p ierwsze trzy tomy z cyklu 

Religie św iata antycznego, (a przeczytać winien nie tylko fi lolog klasyczny, bo nie tylko 
d la  niego p isze  prof. Zieliński) ten z niesłabnącem zain teresow aniem  zagłębi się w lekturę 
pierwszej części tom u IV, pośw ięconego  religji rzymskiej republiki. T ę  część d o p ro ­
w adził  au to r  do czasu w ystąpienia  Cycerona, d ru ga  część, której ukazania  się należy 
się spodz iew ać  w najbliższym czasie, obejmie os tatn ie  lata republiki i początek  p a n o ­
w ania Augusta.

Religja rzym ska kształtowała się, zdaniem autora ,  w sferze działania w ierzeń ro ­
dzimych, la tyńsko -  sabińskich, oraz  w pływ ów  etruskich i helleńskich.

S poro  ciekawych uw ag poświęcił au tor  religji etruskiej, k tóra pośredn io  toruje  
d rogę  w pływ om  religji greckiej, uległszy im po rzedn io  sama: ostatecznie au to r  jest 
up raw niony  do twierdzenia, że  „religja rzym ska w ytrysnęła  ze ścisłego skojarzenia  
ducha rzym skiego z hellenizmem” .

Mimo ba rdzo  daleko posuniętej z czasem hellenizacji, k tó ra  przedewszystk iem 
w yraża  się w identyfikowaniu najważniejszych bóstw  greckich i rzymskich, zasadn iczą  
od rębn ość  psychiki rzymskiej w zakresie  w ierzeń  religijnych widzi prof. Zieliński w po j­
m ow aniu  istoty bogów.

Dla Greka b ó s tw o  istnieje  jako w yraźnie  okreś lona  o so b o w o ść  substancjonalna  
i transcedenta lna , Rzymianin widzi boga  niewyraźnie  jako im manentną siłę od nośnego  
żywiołu, nie  mającą odrębnego  bytu. M nós tw o  bó s tw  rzymskich w zakresie  tego sa ­
m ego z jaw iska to nic inego, jak ubóstwienie  poszczególnych  faz i ak tów  tego zjawiska. 
Tej aktualności religja grecka nie zna.

Ogólny pogląd  prof. Zielińskiego n a  ro lę  religji rzymskiej mieści się w jednym 
z jego „Pew ników ”, zam ieszczonych na początku tomu III i IV R elig ij św iata antycznego: 
Religja an tyczna jes t  właściwym Starym Testam entem  chrześcijaństw a”. j. O.

H enryk Życzyński. M aterjały psychologiczne w literaturze. Uwagi nad  w spółdzia­
łaniem psychologa i polonisty  w szkole  średniej. Lublin 1933. Str. 38.

Autor wychodzi z s łusznego zupełnie stanowiska, że przy nauczan iu  psychologji , 
o ile nie ma ona  być tylko słuchaniem wykładów, lub wyuczaniem się podręcznika, 
musimy szukać  przykładów, robić  dośw iadczenie ,  uciekać się do introspekcji.  D oświad- 
czen ia  w ymagają wielu kosztownych przyborów , na  które szkoła tak ze w zględu  na 
ramy program ow e, jak też na koszta ,  nie m oże  sobie  pozwolić; in t iospekcja  nie zaw sze  
jes t możliwa, a  naw et wtedy, gdy jes t  możliwa, t rudno  wymagać, by uczeń na  z a w o ­
łanie w ywoływał w sob ie  w klasie takie przeżycie, jakie w danej chwili nauczyciel chce 
omaw iać  i analizować. Wtedy właśnie jako najbliższe i na jlepsze  pole dośw iadczalne  
n asuw a się literatura. Jest to zupełnie  zrozumiałe. Nim p ow sta ła  dzis ie jsza psycho- 
logja, jako o d ręb na  nauka filozoficzna, już li teratura za jm ow ała  się analizą  tajników 
duszy ludzkiej,  skrytą jej myślą, uczuciem, w ro d zo n ą  duszy w łaściwością  s tarając się 
wyjaśnić jej w olę i w konsekwencji pos tępow anie  człowieka, jego czyny.

Oprócz tego nakazem  metodycznym chwili jest takie u jm ow anie  poszczególnych 
przedm iotów , by one w całokształcie nauki szkolnej całkowały się w rozw o ju  myśli 
ucznia. Ideałem takiej korelacji jest,  by była jak najmniej mechaniczna, by nie p ro w a­
dziła do zagmatw ania i chaosu, a  jednak nasuw ała  uczniowi poczucie świata jako ca­
łości,  który tylko na różnych lekcjach z różnych s tron  oglądamy. Pod  tym względem 
między t. zw. p ropedeutyką filozofji a  li teraturą jest niemal s iostrzane pokrew ieńs tw o.

W  dalszym ciągu zw raca  au to r  uw agę (pow ołując się na  Sprangera), że dzis ie jsza 
psychologia  odw raca  się od  m etod i ambicyj nauk przyrodniczych, a szuka własnych 
dróg  i w łasne s tawia sobie  cele. W tym wypadku li teratura m oże  być najusłużniejszą 
pom ocnicą  filozofji.

Szkoda tylko, że  au tor  nie wyciągnął z tych sw oich za łożeń pełnych konsek- 
wencyj. Rozwijając sw oje  zagadnienie, au to r  idzie śladami psychologji e lementów. 
Zajmuje się więc pokolei w yobraźnią ,  fantazją, stanami uczuciowemi, uczuciami 
wyższemi, pożądaniem i w olą. M ożnaby się posprzeczać  z autorem, d laczego w pro ­
wadza, taki a nie inny podział, tembardziej, że  autor w swych tw ierdzeniach jes t
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apodyktyczny, nieraz właściwie nie określa, co pod podanym terminem należy rozumieć 
zaciera granice między etyką a psychologią (pojęcie wartości), co chyba można wytłu­
maczyć pospiesznem pisaniem książki. W każdym razie w ten sposób przechodząc 
niejako kurs psychologji, stara się dobierać przykłady z literatury polskiej i obcej, 
z dzieł, młodzieży naogół znanych, i daje materjał przy nauczaniu bardzo pożyteczny 
Książkę z tego względu można zalecić także młodzieży do czytania, pogłębi ona wtedy 
i zaostrzy jej obserwację przy czytaniu utworów literackich.

Tem większa więc szkoda, że autor ograniczył się tylko do psychologji elemen­
tów, choć nawet podręcznik ogólnie używany próbuje przekroczyć te granice, a nauczy­
ciel nie tylko może, ale powinien. Gdyby to zrobił, wtedy psychologja nowsza, którą 
autor tak na wstępie zachwalał, czy to psychologja głębi, czy postaci, czy strukturalna, 
czy behawiorystyczna byłaby jeszcze wdzięczniejszem polem do uciekania sie na pole 
literatury, wprowadzenie zaś psychologji młodzieży i psychologji dziecka, dałoby rów­
nież wiele pola dla czerpania z literatury zwłaszcza najnowszej, a książce prof. Ży- 
czyńskiego zyskałoby znacznie większą ilość zainteresowanych nią czyteluików.

W każdym razie książka może być walną pomocą dla nauczyciela, a życzyćby 
sobie należało, by autor w następnem wydaniu (pierwsze jest już niemal wyczerpane) 
kwestje psychologiczne jaśniej precyzował i nie zatrzymał się tylko na progu psycho­
logji elementów. L. K.

Ks. Dr. Ludwik Zalewski. Z  dziejów partyzantki r. 1833 w województwie lubel- 
skiem. Tow. Przyjaciół Nauk w Lublinie. Lublin 1934. Str. XII-)- 140 5 ilustracyj.

Wydaniem tej książki lubelskie T. P. N. obchodzi stulecie jednego z orężnych 
porywów o odzyskanie niepodległości, jak również żegna byłego wojewodę lubelskiego 
p. J. Swidzińskiego. Prócz tych założeń czyni też zadość postulatom regjonalnym 
dając w ręce czytelnika przyczynek do dziejów Lubelszczyzny, co zwłaszcza obecnie’ 
w okresie wprowadzania w życie nowych programów szkolnych, należy zapisać na 
jego dobro.

Jakie były cele autora, skrzętnie badającego ten etap walk niepodległościowych? 
Wąskie ramy zakreślił sobie, dokładnie je zaznaczając w tytule oraz we wstępie dzieła 
Tło, na którem występują wyraźniej próby wywołania powstania w zaborze rosyjskim 
zarysował autor tylko we wstępie. W tekst wplótł natomiast to wszystko, co zebrał
0 dalszych losach uczestników partyzantki i osób z n ą współdziałających.

Społeczeństwo polskie po przegranej w 1831 r. walce, poza emigracją i nielicz- 
nemi dosyć jednostkami, nie chciało wikłać się w poczynania, które w konsekwencji 
przynosiły coraz to silniejsze represje, stosowane przez zaborców. Czy wobec tego 
takie usiłowania, jakie przejawiali ludzie, rozumiejący konieczność podtrzymywania 
ducha niepodległości w społeczeństwie, były wówczas zjawiskami uwarunkowanemi 
potrzebami chwili? Czy były celowe i przynosiły pozytvwne rezultaty? Bezpośredniej 
odpowiedzi na te pytania autor omawianego dzieła nie daje, jednak to, co na ten temat 
we wstępie krótko powiedział, wyprowadził z tych faktów, które odtworzone ściśle na 
podstawie relacji zarówno aktorów jak i świadków tej tragedji, przedstawił w toku 
swojej pracy. Działalność kilku grup partyzanckich, jakkolwiek posiadających bardzo 
niewielką ilość uczestników, zaważyła na dziejach Lubelszczyzny. Kto wie czy ta 
właśnie, i w obecnej dobie widoczna, aktywność jej mieszkańców nie kazała'inicjato­
rom partyzantki przedewszystkiem w tej ziemi rozwinąć żywszej działalności’  Czy 
pozmejszy udział naszego regjonu w walkach niepodległościowych, do ostatniej'doby 
nie sięgał korzeniami do posiewu rzuconego weń przez ofiarnych bojowników z 1833 rf?

Udział, aczkolwiek wogóle drobny, podobnie jak drobnym tylko epizodem w na­
szych dziejach była akcja z 1833 r., przedstawicieli całego społeczeństwa w tej próbie 
sił ciekawie zarysowuje się w ujęciu autora: współdziałają zarówno magnaci, szlachta
1 duchowieństwo, jak i mieszczanie, chłopi i żydzi. Występują jednak, i to w znacznej 
liczbie, po stronie najeźdźcy przedstawiciele tych samych warstw społecznych.

Niezmiernie ciekawie napisane są 2 ostatnie rozdziały, dotyczące stosunków 
kościelnych w Lubelszczyźnie. Czyta się je jednym tchem, ale też i z zapartym niemal 
oddechem. Wstrząsające wrażenie wywiera opis losów dwóch młodych, pełnych zapału 
dla sprawy, księży. Widać w tych rozdziałach wyczucie autora i znajomość dokładną 
środowiska, które tak dodatnio reprezentują obaj zesłańcy.

..a Bewne widoczne niedociągnięcia łatwo sprostować. Np. nieuzgodnienie dat:
• U sr°da  (s*r- 4) i 5.IV czwartek (str. 21) i przyjąwszy, że w pierwszej dacie dzień
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tygodnia dokładnie jes t określony, z resz tą  rzeczywiście była to środa , musimy w dniu 
5.1V obchodzić piątek. Może był koło Piask jakiś las, zwany pałeczmckim (s tr  10), 
jednak, skoro  w p lanow anym m arszu  Zaliwskiego w kierunku Białowieży, przychodzi 
na myśl Pałecznica po d  Lubartow em . Marsz od tego lasu, naw et koło Piask lezącego, 
na  w schó d  (sir. 10), prow adziłby  nie do Łopiennika, który leży na  południowy wschód, 
ale do Trawnik. Nieistotne są  takie d robne  usterki,  jak nieustalone brzm ien.a  nazw 
miejscowych lub kilku przeoczonych  błędów  drukarskich. Zdaniem naszem jednak, 
b a rdzo  dużo p raca  om aw iana zyskałaby, gdyby au to r  załączył do mej mapkę z w y s z c z e -  
sóinionem i temi miejscowościami, k tóre  w pracy występują. Podanie  na  tej mapce 
sz laków  datow anych każdej z g rup partyzanckich dodałaby dziełu m e tylko jedną 
wiecei ilustrację, ale sz łoby  też w myśl ostatnich w skazań historyków, według których
niema historji bez terenu i bez przedstaw ienia  tego terenu na mapie.

Całość s tarannie  wydana, dosyć dokładnie skorygow ana, pow iększa  walnie d o ­
robek  nietylko regjonu, ale i o regjonie lubelskim. w .

PRZEGLĄD POLSKIEJ PRASY PEDAGOGICZNEJ.

1. O istocie w ychow ania. 2. Analiza w spółczesnych m etod nauczania.

B. S u ch odo lsk i  „O w ychow aniu ”  K ultura i  W ychow anie R . I. z . 1.
P od s taw ą  w ychow ania  jest sam ow ychow anie . Po lega  ono na ustawicznej czuj­

ności, ciągłem posuw an iu  się naprzód, wyzyskiwaniu i rozwijaniu wszystkich n a szych 
możliwości duchowych, na czynnej i mocnej postaw ie  w obec  zjawisk życiowych, 
osobiste  p rzeżyw anie  świata, troska  o w szystko, co się czyni, to przekształcanie  rzeczy­
wistości własnym wysiłkiem kształtuje  o sob ow ość ,  rozwija człow ieczeństw o. P rzez 
sam ow ychow anie  dochodzim y do zrozum ienia  istoty w ychowania drugich. Musi ona 
wypływać z pew nej uczuciowej postawy, a jedyną tutaj m ożliw ą jest miłość. G y 
w ychowanie  nie opiera się na miłości, — staje się kodeksem martwych przepisów.

Wszystko, co zosta ło  s tw orzone ,  wszystkie zdobycze  cywilizacji powinny byc 
tylko etapem w doświadczeniu  człowieka, a  nie opanow yw ać  go ca łko w ic i^  R « c z ą  
bow iem  najw ażnie jszą  jest tw orzenie ,  — czyn samodzielny. Walka ze światem o pełnię 
człow ieczeństw a jest is totną cechą w ychow ania”. Człowiek musi stanąć ponad  osiąg­
niętą rzeczywistością. __

Trzv n iebezpieczeństwa g rożą  człowiekowi w spółczesnem u w d rodze  do harm o- 
n iineeo rozw oju  w łasnej osobow ości:  p rzesy t i relatywizm kulturalny, zm echanizow anie 
zanik zdolności współżycia. Człowiek zatraca się w śród  zdobyczy kultury, zatraca się 
na  r z e c z  organizow anych  całości,  a  w obec  podkreś lan ia  różnic zam iast sp raw  ludziom 
wspólnych zapom ina się także o nim na tle całości poszczególnych grup ludzkich.

Hasłem now ego humanizmu, który zaświtał na Zachodzie, jest o b rona  o so b o ­
wości p rzez wynalezienie  odpow iednie j organizacji społecznej i g ° s poda rczej, obrona  

praw dziw ie  ludzkich form współżycia” . Hasła te sk ierow ane są  przedewszystk iem 
w ychow aw ców , w których rękach leży przyszłość  kultury.

W  rea l izow aniu  tych celów  m uszą  zażądać  pomocy nauk pedagogicznych, które 
do obiektywnej obserwacji naukow ej d o dad zą  im w skazania ,  wyrosłe z irracjonalnego 
świata dążeń grup ludzkich, p rądów  kultury i przeżyć osobow ości .

A zatem najgłębsze cele w ychow aw cze realizuje się nie na tle „ostatnich zd o ­
byczy naukow ych” , w  instytutach naukowych; nie są  one  wytworem wyłącznie ^ch n ik i  
i organizacji pracy w ychowawczej,  lecz rozw iązuje  się je na podłożu  czynników swiato- 
nocladów ych  na  tle zasadniczych postaw  w obec życia i ludzi. W ychow anie  to jakby 
reliehne nawrócenie .  Tylko „Jakaś wielka idea widziana w płonącej duszy innego
człowieka, czyjś entuzjazm i pośw ięcen ie  -  oto, co w dziera  się w głąb i  dociera
Hr ,  i a  H m  naszei o so b o w o śc i”.do jądra  naszej osobow ośc i

281



Nauczyciel wychowuje sobą, a jego kształcenie to kształcenie człowieka, który 
ustawicznie pogłębia współżycie z ludźmi na płaszczyźnie nieśmiertelnych wartości 
i odsłania  zapoznane  korzenie  teoryj pedagogicznych, opartych na poglądzie  na świat 
i duchowej strukturze środowiska .

D r. M. G rzegorzewska „Nauczyciel w chwili obecnej” Ruch Pedagogiczny Nr. 3. R. X X III .
Przeb u do w a  szkoły i zw iązane  z tern dokształcanie się, brak lokali szkolnych 

i w ysm agane d uchow o i fizycznie bezrobociem  i nędzą  moralną  dzieci — 1o podłoże  
pracy dzis iejszego nauczyciela , Nie możemy jednak załam yw ać rąk nad tern. T en  fakt, 
że p raca  organizacyjna w niepodległem państw ie  przypadła  nam na okres załamań 
ekonomicznych, bezroboc ia  i bezustannej czujności nad  obroną  granic, pow in ien  z nas 
w ykrzesać tcm w iększą wolę czynu, chęć pogłębiania pracy a  przedew szystk iem  troskę
0 to, o czem zap om nian o  w wirze organizującego się po wojnie świata i to we 
wszystkich dziedzinach życia — o w ychowanie człowieka. By więc wypełnić te zręby 
budow y tw órczą  dla życia przyszłości treścią, trzeba w tej pracy zobaczyć człowieka
1 zanal izow ać s to sun ek  do niego.

W praw dzie  w programie szkoły dziecko jes t ośrodkiem , lecz do tąd  raczej nau­
czania niż wychowania.

Poniew aż  ta jemnica pow odzen ia  w w ychowaniu leży w nauczycielu jako czło­
wieku, pow in ien  on zatem ustawicznie pogłębiać swój s tosunek  do życia i pracy przez 
p oznaw an ie  ś rod ow iska  dziecka, w spółpracę  domu ze szkołą, w spółpracę  wszystkich 
pracow ników  danej szkoły a zw łaszcza  odnaidyw anie swoich zadań i celów w rzeczy­
wistości życia kraju i w pracy dla niego. Chodzi bowiem o to, by umiał obudzić  
w duszach  młodzieży poczucie  łączności obywatelskiej i w spółodpow iedzia lnośc i za  
rzeczyw is tość  życia.

H. R ow id  „A n a liza  współczesnych m etod nauczania”. Ruch Pedagogiczny R. X X II. 
N -ry  4 , 5, 6. R. XXI II .  N -ry  1, 2 , 3 .

W ostatnich trzech dziesiątkach lat wypłynęła cała pow ódź  nowych pom ysłów  
i m etod wychowawczych, która  grozi dezorjentacją  a  naw et chaosem w pracy szkolnej, 
tern więcej, że zbyt często  niespecjaliści, zapoznając  całkowicie podstaw y teoretyczne, 
a  kierując się in tencją pedagogiczną, z bezapelacyjną apodyktycznością  p rzesądzają  
ich wartość.

Całość ro zw ażań  ujmuje au to r  z następujących punktów widzenia:
1) przyczyn, jakie złożyły się na pow stan ie  współczesnych metod;
2) ź ró d e ł  spo łeczno-gospodarczych ,  kulturalnych, filozoficznych, psychologicznych 

i biologicznych;
3) s truktury ważniejszych w spółczesnych koncepcyj metodycznych, jej celów 

i założeń, zalet i wad, różnic, wartości i dążeń.
4) syntezy i s tosunku nauczyciela do w spółczesnych metod.
Przy  analizie w spółczesnych metod trzeba  rozróżn ić  metodę badania  (uczonego), 

od metody nauczania  (nauczyciela), i metody uczenia się (ucznia).
Przez  metodę rozumie au to r  zespół najwięcej celowo dobranych ś rodków , p ro ­

wadzących do okreś lonego  celu. R ozróżniam y metodę dedukcyjną od indukcyjnej — 
empirycznej, k tóra  w XIX w. rozw inęła  się w ogólnie zn aną  — eksperymentalną czyli 
laboratoryjną. Przy pomocy metody eksperymentalnej badamy uzdolnienia, poziom 
inteligencji, za in teresow ań i t. d , m etodą zaś dedukcyjną i intuicyjną posługujemy się 
przy określaniu celu wychowania  i nauczania, duszy klasy jako zb iorow ości i t. d.

Przy  s tosow an iu  jakichkolwiek m etod naukowych trzeba przes trzegać  zasad: 
objektywizmu, analizy i syntezy, s topn iow an ia  trudności i sp raw dzania .

W analizie w spółczesnych m etod należy uw zględnić  nietylko m etodę, ale  i cel 
nauczania, rozw ój dziecka, materjał naukowy, o so b o w o ść  nauczyciela .

Cel nauczania  za rysow uje  się na tle organizacji psychologicznej dziecka, w ew nę trz ­
nego tw orzyw a, którego dostarcza  otoczenie  i ś rodow isko  dziecka, na tle wysiłku i sp o ­
koju, któreby mu umożliwiały skupienie się na czas dłuższy; — jes t nim uzdolnienie  
jednostk i do sam okszta łcenia  się.

W związku z procesem kształcenia  nasuw a się p rob lem  s tosunku  nauczyciela do 
ucznia:—czy nauczyciel ma kierować, czy pozostawić  ucznia sw ob od nem u  i sa m o ­
rzutnem u rozw ojow i (Th. Litt).

„Emil” R o u sseau ’a po tw ierdza  to drugie s tanowisko, uważając, że  czynnikiem 
kształcącym winna być natura, Tołstoj zastępuje  ją życiem, a H. Key — praw ami dziecka.
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Zresztą  dw a w spom niane  czynniki nie wykluczają się wzajemnie, bo funkcja kierowania 
dzieckiem musi być regu low ana  szacunkiem dla jego praw.

W edług Kerschensteinera  kształcenie umożliwiają tylko takie d obra  kulturalne, 
których s truktura duchow a jest p o d o b n a  do struktury psychologicznej rozwijającej się

j e d n o s d d . ^ ^  szkoły wy}0niła się na tle zmian spo łeczno-gospodarczych  w związku 
z  rozw ojem  nowych form produkcji w ośrodkach  przem ysłow o fabrycznych i handlowych.

Niedługo jednak w obliczu klęski i b ezroboc ia  stanęła  szkoła w obec  sp rze cz ­
ności między zadaniem kształcenia młodzieży w duchu aktywnej szkoły twórczej , 
a  warunkami spo łeczno-gospodarczem i doby obecnej. O dpow iedź  m oże być tylko 
jedna—kontynuow anie swoich poczynań w nadziei,  że stan obecny nie po trw a długo.

Jeśli idzie o skonkre tyzow anie  celu w ychow aw czego—istnieje  rozb ieżność  między 
zwolennikami kierunku indywidualis tycznego, w ysuwającego szczęście  jednostki a  pe­
dagogikę socjalną, ujmującą zagadnienia  w ychow aw cze ze s tanow iska  d obra  spo łecz ­
nego; W istocie, musi istnieć między temi poglądami s tosunek  wzajem nej zależności, 
skrajny bow iem  indywidualizm w w ychowaniu  prow adzi do anarchizmu pedagogicznego ,  
skrajny zaś kolektywizm do  niewoli ducha i pogw ałcen ia  sw obodnej  tw órczości — 
konieczną zatem jest synteza t. j. „rozwój o sobow ośc i uspołecznionej,  św iadom ej
swych praw  i o bow iązków ” .

Z asada aktywności i sam odzielności wyłoniła się w związku z now szem i kierun­
kami filozoficznemi a zw łaszcza pragmatyzmem. .................

P ragmatyzm twierdzi, że  tylko te idee i doktryny posiadają  jakąś konkretną  w a r­
tość, k tóre  wpływają na udoskonalen ie  życia indywidualnego i zb io row ego ,  a  więc 
p ob udza ją  do czynu; wszystkie inne są  mrzonkami.

W śró d  współczesnych m etod  nauczania, k tóre  rozwinęły  się z jednej strony  pod  
wpływem teorji pedagogicznej, z drugiej p rób  praktycznych, rozróżniam y

3 e łów ne  grupy: a) metody nauczania  indywidualizującego,
b) „ „ kolektywnego,
c) „ „ syntetycznego.

Rozwój sam odzielnej o sob ow o śc i  o pełnej inicjatywie i uzdolnieniach do p ro ­
duktywnej pracy w  grupie społecznej — to cel now ej szkoły. Realizacji tego celu 
podjęły się w ostatniem 10-leciu ub. wieku szkoły krajów anglosaskich.

Najwybitniejszą z m etod nauczania  indywidualizującego jest system daltoński, 
lednakże prócz ogólnie znanych zalet posiada  i wady, do których zaliczymy; dysharm onję  
miedzy pracą indywidualną a  zb iorow ą, p rzew agę  prac pisemnych i wynikające stąd 
zaniedbanie  kultury żywego słowa, co znow u osłabia bezpośredn i kontakt duchowy 
między nauczycielem a uczniem. Unikając tych wad, m o żna  z korzyścią zastosow ać 
ten  system w przedm iotach m atematyczno-przyrodniczych, zw łaszcza  w szkole  średniej 
i wyższych klasach szkoły pow szechnej.

Odmianą planu daltońskiego jest m etoda uczenia  się pod  kierunkiem, o tyle 
ró ż n a  o d  niego, że  gdy w planie daltońskim uczeń otrzymuje do pracy szczegó łow e 
pisemne wskazówki bibljograficzne i metodyczne, to przy uczeniu się pod  kierunkiem 
udziela  mu nauczyciel rów nie  wyczerpujących wyjaśnień ale przy pracy, ustnie i to 
w miarę zaistnienia potrzeby, co wyrabia  w nim metodę pracy i osta tecznie  p row adzi 
d o  w yrobienia  zdolności sam okształcenia  i zaradności  życiowej.

Uczenie się p o d  kierunkiem s tanow i przejście od nauczania zbiorow ego do indy­
w idualnego lub w małych grupkach. Ze w zględu na to  jednak, że  cała uw aga k oncen­
truje się na  jednos tce ,—posiada  podobne, w ady co i system daltoński; umiejętnie s to ­
so w an e  m oże jednak mieć więcej od niego zalet.

P rócz  wymienionych do m etod  indywidualizujących zaliczyć m ożna  t. z. „techniką 
w innetkow ską” , na zw an ą  tak od „W innetka” dzielnicy Chicago. M etoda ta wychodzi 
z podobnych  założeń, co systemy już om ów ione. P rogram  obejm uje 2 działy: obow iąz­
ko w e  przedm ioty p o d s taw o w e  i zajęcia praktyczne i dow olne  przedmioty i zajęcia
artystyczne. , , .

Materjał jest ujęty w formie testów wiadomości.
Do sp raw dzen ia  testów wiadomości s łużą  testy diagnostyczne, do ćwiczenia —

ćwiczebne. . . .  . .
lednakże nadm iar  s tosow an ia  tes tów , zbytnia mechanizacja  uczenia się, rac jona-  

lizacja pracy i brak wspólnych przeżyć w obec różnorodnośc i  zajęć na tej samej godzi-  
nie  lekcyjnej s tanow ią  pew ne wady tego systemu. e. m.



PRZEGLĄD CZASOPISM.

Kamena. Miesięcznik literacki (wrzesień, październik, listopad) Redaktor K. A. Ja­
worski, wydawca Z. Waśniewski. Druk „Kultura” — Chełm, Lubelska 10.

Leżą przedemną 3 barwne zeszyły: tytuł „Karnena” na okładce i jednobarwny 
drzeworyt na pierwszej stronicy. „Kamena” — panna wodna, rozśpiewana boginka, 
która poetom użycza natchnienia” objaśnia w numerze drugim redakcja zaciekawio- 
nemu czytelnikowi. Na wstępie pełen wyrazu wiersz Arnsztajnowej, nestorki poetów 
lubelskich, z cyklu „Stare kamienie” p. t. Na Olejnej, a dalej nazwiska dobrze znane 
na terenie Lublina z „Reflektora”: Jaworski, Czechowicz, Łobodowski, Madej i inni, 
Poezje o charakterze nastrojowym, refleksyjnym, społecznym i regjonalnym, fragmenty 
nowel i moc przekładów o wysokim poziomie artystycznym, pełnych pietyzmu w od­
daniu treści i charakteru, oraz dbałości o czystość i poprawność języka.

Przekłady z francuskiego, włoskiego, czeskiego a nadewszystko z rosyjskiego 
i ukraińskiego. Apollinaire i Mauriac, Buresz, Latlonkal i Buzzi, Chwylowyj, Małaniuk, 
Tyczyna i stary Lermontow i Puszkin, A dalej „Noty” o czasopismach i książkach,
0 teatrze polskim na kresach i o braku teatru w Lublinie, o Towarzystwie Przyjaciół 
Nauk î  Pamiętniku Lubelskim, oraz o czystości i upiększeniu Chełma. Słowem „to
1 owo nie bezmyślne i paplarskie, ale dające wyraz zainteresowaniom i dążeniom 
nowego pisma. Nakoniec — w każdym numerze Kronika słowiańska ze szczegolnem 
uwzględnieniem ruchu umysłowego i literatury ukraińskiej.

Czytam i przecieram oczy. Żeby dziś, w epoce zwarjowanej sportomanji, pogoni 
za karjerą, bezrobocia i kryzysu, słowem w dobie „życiowego stosunku” do każdego 
zagadnienia, garstka zapaleńców porywała się na rzecz tak nieżyciową, jak wydawnic­
two pisma, poświęconego pięknu i poezji — i to gdzie? w Chełmie, niewielkiem mieście 
to się prawie w głowie pomieścić nie chce.

Ale właśnie — w Chełmie, czy to przypadek — czy może coś w tem jest? 1 to 
szczególne zainteresowanie braćmi słowianami i Ukrainą... Może to nie takie „nieży­
ciowy ’ jak się na pierwszy rzut oka zdaje. Może to szkic nowoczesnego pojmowania 
starej idei Jagiellońskiej. Złoty most kultury i piękna przerzucony nad zastarzałemi 
i bolesnemi bliznami uraz narodowych, jednocześnie ludzi różnych nie siłą ani przy­
musem, ale przez wydobywanie z nich rzeczy wspólnych, bliskich, pokrewnych i naj­
lepszych. Może... Powiadają oni — poeci: „na trzydzieści tysięcy mieszkańców, choć 
pięciuset nasze szpalty przejrzy, choć setka uważnie przeczyta, choć pięćdziesięciu 
egzemplarz nabędzie, choć dziesięciu nas zrozumie. Więc dla tych dziesięciu. No i dla 
innych dalszych miast”.

Niechże się tak stanie i jeszcze dużo — dużo lepiej. W. P.

M uzyka. Pierwszy numer „Muzyki” stoi pod względem treści i szaty zewnętrz­
n e j  na wysokim poziomie estetycznym, odznacza się swą aktualnością i przystępczością 
wykładu, jest organem zarówno fachowców jak i wszystkich inteligentnych miłośników 
sztuki w Polsce.

Świat i życie. Ukazał się już zeszyt X i zawiera jak zawsze szereg zajmujących 
artykułów ze wszystkich dziedzin pióra najwybitniejszych specjalistów w danym zakresie.

Zrąb. Kwartalnik — czasopismo, które omawia na szerokiem podłożu psycholo- 
gicznem i społecznem — zagadnienia wychowania obywatelsko -  państwowego. Zrąb 
trzyma rękę na pulsie poczynań w dziedzinie wychowawczej, rozpatrując je z punktu 
widzenia ich wartości życiowej, wartości w tworzeniu przyszłego obywatela państwa. 
Dlatego też kilka ostatnich N-rów poświęca Zrąb przedewszystkiem omawianiu wszel­
kich spraw związanych z ostatniemi reformami w dziedzinie szkolnictwa.

Wiadomości historyczno - dydaktyczne — organ polskiego towarzystwa bistorycz- 
nego dia spraw nauczania historji. Zeszyt 3/4 zawiera następujące artykuły: Memorjał 
P. T. H. w sprawie nauczania historji według nowych programów, Radlińskiej — 
o współpracę historyków i pedagogów i na marginesie dyskusji Sekcji Dydaktycznej 
Kongresu Warszawskiego i Piwarskiego — Nowe książki popularno - naukowe o lanie 
Sobieskim. J

Wiadomości Literackie — na treść N-ru 2 (529) składają się: Nowa komedja Sło­
nimskiego w opracowaniu Breitera, drugi obiad literacki Boya Żeleńskiego, kilka kro­
nik, recenzje z książek (Zielińskiego, Teuchwangera, Gojawiczyńskiej), dokończenie 
ankiety „w pracowniach pisarzy polskich”.
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P rzyroda i technika. C zasopism o pośw ięcone popularyzacji nauk przyrodniczych 
i technicznych. Na treść zeszytu 10 składają się artykuły: K oczw arow a A. -  Jubileusz 
prof. E. Romera; Wisąwicz — Instytut Kartograficzny im. E. Romera. C zasopism o jak 
zwykle komunikuje  o na jnow szych postępach i zdobyczach wiedzy.

M łody technik —  czasopism o pośw ięcone zajęciom praktycznym młodzieży szkol­
nej. W N -rze  4 znajduje się pożyteczny artykuł Z. Wierciaka — jak wykonać miech 
do aparatu  fotograficznego.

G im nazjum  —  miesięcznik, organ Sekcji szkolnictwa średniego  Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. C zasopism o w inno się znajdow ać w bibljotece nietylko każdej 
szkoły, ale każdego poszczególnego  nauczyciela szkoły średniej.

Filom ata  — N umer 56 rozpoczyna artykuł p. t. Nowy rok w starożytnym Rzymie.

Kobieta w śmiecie i w domu. N ow oroczny  num er „Kobiety w świecie i w d om u” 
pełen jest aktualnych i praktycznych artykułów. Numer dopełn ia ją  jak zwykle ko lo row e 
p lansze  m ód  i robót.

Św iat D ziew cząt rozpoczyna  drugi rok sw ego  bytowania. W num erze  28 
wstępny artykuł p. t. „Zmieniamy datę” jes t ciekawem i wnikliwem rozm yślaniem n o ­
w orocznym.

Start —  dwutygodnik ilustrony pośw ięcony  wychowaniu fizycznemu kobiet: sportom, 
hygiertie. „Start” op rócz  ciekawych artykułów zaw iera  zwykle liczne ilustracje i fotogratje.

K R O N I K A

S p raw o zd an ie  z z e b ra n ia  P o d la sk ie g o  K ola P o lon is tów .

Dnia 18 listopada 1933 r. o godz. 11 m. 15 odbyło się w Siedlcach, w gmachu 
Gimnazjum im. B. P rusa  zebranie  członków Podlaskiego Koła P o lom stow . P o rządek

1) Lekcja, p rzep ro w ad zo n a  przez p. Ignacego W ojew ódzkiego  w klasie 1-ej.
21 Dyskusja. . „
3) Referat p. A. Zawadzkiej p. t. „Lektura na klasę I - ą  w now ym  program ie  .
4) Sprawy organizacyjne.
5) W olne  wnioski. ,, . , . . .
W zebraniu  wzięło udział 32 osoby, przyczem 7 osob  nauczycieli szkół średnich

z poza  Siedlec: 3 z Białej P o d l , 1 z Leśnej Podl., 2 z Łukowa, 1 z Soko łow a i 25 cz łon­
ków nauczycielstwa z Siedlec, przyczem 12 osób  po lon istow  ze szkolnictwa pow szech ­
nego, 13 ze szkolnic twa średniego.

Zgodnie  z założeniem jakie sobie  postawili poloniści na pierwszem zebraniu 
Podlaskiego Koła Polonistów  do Koła przystąpiło  nauczycielstwo szkół powszechnych 
siedleckich. Podlaskie  Koło Po lonis tów  dzieli się na 2 sekcje: Sekcję Szkół P ow szech­
nych i Sekcję Szkół Średnich. W ybrano Zarząd, w skład którego weszli: p rzew odniczący— 
p. Dr. St. Rutkowski, w iceprzew odniczący — p. J. A mbroziew iczow a, sekre tarz  Sekcji 
Szkół P ow szech ny ch—p. M. O strow ska, sekretarz  Sekcji Szkół Średnich—p. A. Zawadzka.

Nadesłany p rzez  Autonomiczne Koło P o lon is tów  przy Komisji Filologicznej T o ­
w arzystw a Przyjaciół Nauk w Lublinie. Regulamin z niewielkiemi zmianami d os to so w a-  
nemi do w arunków  lokalnych został przyjęty p rzez  zebranych

Dnia 2 grudnia 1933 r. odbyło się zebranie  cz łonkow  Podlaskiego Koła Po lon i­
stów — Sekcji Szkół Średnich w związku z pobytem w Siedlcach Pana  Instruktora

Mm'sterjalnegOnP. ^ ^ “ ^ a h S ^ ó c ! 0 ' 'polonistów nauczycieli z Siedlec Członkow ie  
Koła z Białej Podl., Ł ukow a i Międzyrzeca. Razem przybyło na zebranie  20 ° s o °-

Pan Instruktor Saloni wygłosił  referat p. t. „Jak realizuję p rogram  języka polskiego
w klasie I - e j ” . , , .

Po  referacie rozw inęła  się ożyw iona  dyskusja.
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W id o w is k o  t e a t r a l n e  w y s t a w i o n e  n a  z a k o ń c z e n ie  11 d n io w e g o  k u r s u  
t e a t r a l n e g o  p r z e z  u c z e s t n ik ó w  t e g o ż  k u r s u  d n . 1 3 .1 .1 9 3 4  r.

Program : 1. L. Staff: O rędzie (recytacja zesp.).
2. Inscenizacje  pieśni ludow ych:

a) O ojcu i trzech  córach,
b) C hoćbym  ja  jeździt.

3. T an iec  p. J. Hryniewickiej:
a) O berek  M arczew skiego
b) m azurek C hop in ’a.

4. Inscenizacja pieśni: Koło m ego ogródeczka.
5. T ańce ludow e w w ykonaniu zespołu.
6. T aniec p. J. Hryniewickiej: Kujawiak Łady.
7. Inscenizacja pieśni: C zarna kura.
8. Inscenizacje ułańskich pieśni:

a) P a trza ła  oknem,
b) Jakem  m aszerow ał.

9. J. M ączka: Szare roty.
10. Inscenizacja pieśni: Jedzie w las u łan .
11. J. M ączka: W  noc  w igilijną 1914 r.
12- L. Schiller: F ragm ent Pastorałk i: (A doracja an ie lska  i pasterska).

K ażda now a myśl w ie lokro tn ie  rea lizow ana p rzerad za  się w  m odę. M oda na­
w iedza także i dz iedz inę  ośw iatow ą. M iędzy innem i naw iedziła  i tea tr ludow y popu- 
larnem i ju ż  dziś w  całej P o lsce zagadnieniam i inscenizacyj pieśni. N ieraz oglądane 
p rzeze  m nie inscen izacje  pieśni ludow ych w kołach m łodzieży w iejskiej, na  zjazdach 
m łodzieżow ych, w ieczornicach i kursach n ie jednokro tn ie  m iast pogłębiać się artystycznie 
i uczuciow o — przez  sw o ją  szeroką  popu larność  w ziętość i w pew nym  sensie  stan ­
daryzację sp łycają  treść  pieśni i jej uczuciow y sens. T o  też, każde w szechstronn ie  
w yzyskane w idow isko teatralne, każda do b rze  w ykonana i schw ycona na gorącym  
uczynku artystycznego  spełn ian ia  się inscen izacja  tem bardziej p rzykuw a w zrok  i za­
chw yca serce.

W yzyskanie głębokich złóż uczuciow ości, pięknych bezpośredn ich  n astro jów  
i m ądrego sensu  życiow ego, um ięjętne operow an ie  zarów no  głosem  jak  mimiką i gestem  
o to  m. i. n ieodzow ne  akceso rja  dobrej inscenizacji.

G ro s  tych w arunków  znalazło  w zupełności zasto sow an ie  w w idow isku tea tra l- 
nem , jakie na zakończen ie  kursu  tea tra lnego  w ystaw ili uczestnicy tegoż k u rsu .

Poniew aż jak to stw ierdził w e w stępnem  przem ów ieniu  k ierow nik kursu  p. Nycz 
w idow isko było  obrazow ym  skró tem  p rac  kursu  program  obejm ow ał b . szeroki 
zakres. W ięc inscenizacje, w ięc tańce, recytacje chó ra lne  i so low e, w ięc obraz 
sceniczny. Jako uśw ietnienie w idow iska, tańce ludow e w w ykonaniu znanej artystki 
p. H ryniew ickiej. P rzy  ocenie z lo tu  ptaka — w idow isko miało jakby 2 oblicza. Jedno , 
to  barw ny, żywy i krzepki folklor, drugie to  pow ażny, głęboki nastró j b ądź  krzep ią­
cego ducha—słow a, bądź a tm osfera  do głębi w zruszającego  tragizm u. (Jedzie w las u łan, 
Ojciec i trzy  córy).

P ierw sze  oblicze roześm ia ło  się przedew szystk iem  w tańcu. W  szerok im  p o su ­
wistym i zam aszystym  kujaw iaku w dziarskim  i radosnym  krakow iaku i szybkim , 
w artkim , aż do zaparcia tchu oberku. Z nakom icie uśw ietn iła  tę część  w ieczoru  so lo - 
wemi tańcam i p. H ryniew icka. C harak terystyczna „ ludow a” u roda p. H ryniewickiej 
przy  przepięknym  plastycznym  stylu jej tańca stw orzy ły  z jej oberka, m azura i ku ja­
w iaka obrazy  jakby w ycięte z pełnej fo lk loru  w yobraźni S try jeńskiej.

T aneczne inscenizacje „C zarnej kury”, dow cipne i radosne , ruchow o w ykorzy­
stan e  inscen izacje  pieśni ułańskich przyczyniły  się do pogłęb ien ia  w esołej nuty w ido­
w iskow ej radości. W zadum ę i d ram atyczny nastró j w prow adził w idzów  zespo łow o  
od tw orzony  w iersz  Staffa i inscenizacja pieśni o Ojcu i trzech  córach. N astró j ten  
ugrun tow ała  jeszcze  p ieśń  o ułanie, który  z ran  opadając po d  liśćmi kaliny znajduje 
zasłużony  odpoczynek. P iękna ta, jedna  z najp iękniejszych inscenizacyj za rów no  w yko­
naniem  jak  św iatłocieniam i przyćm ionych blasków  stanow iła  n iepospo lity  artystyczny 
w alo r w idow iska.

D robne n iedociągnięcia  jak  m. i. n iezupełnie p rzep raco w an e  partje  chó ra lne  cał­
kow icie zna jdu ją  uspraw ied liw ien ie  w krótkim  czasie  dla przebiegu prac w stępnych 
i w sam em  założeniu  w idow iska: „nie m iało być popisem ’..
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W yszłam z w idow iska do głębi po ruszon a ,  bo mało, j e  i we mnie w je w ó r  ów 
zbudził drzemiące ponoć w każdym człowieku tęsknoty do świadomych artystycznych 
doznań; musiałam się oto zatrzymać w zamyśleniu, że znow  spełniła się now a rozum na
i rze telna rzecz. . . . .  i

leszcze jeden etap w twórczej pracy oświatowei.  Jeszcze jeden krok w m ozol­
nym m arszu  naprzód. Sądzę, że za rów no  prelegenci jak i uczestnicy kursu wynieśli 
przy rozs taw aniu  się z sob ą  to sam o wrażenie. T y l k o ,  że tamto musiało nosić cechy 
zasłużonej radości ducha z solidnie przepracowanych dni,  nie tęsknoty i b ierna  o b se r ­
wacja bowiem była ich udziałem, ale ich własny zapał twórczy i ich w łasna pracowita 
myśl. 1 sądzę, że ow a radość  jako pierwsza nagroda  zdobytego dośw iadczenia  będzie 
szlachetnem pszenicznem ziarnem w posiewie teatralnego trudu. W era  Tr. Og.

K O M U N I K A T Y .

S p is  k s i ą ż e k  n o w o n a b y t y c h  d o  C e n t r a ln e j  B ib l j o t e k i  P e d a g o g i c z n e j  
K u r a to r ju m  O k r ę g u  S z k o ln e g o  L u b e l s k i e g o .

B u d d e n b ro c k  W . Świat zmysłów. W. 1933 . . . . • • • 5266
D a ń c e w ic z o w a  J. Jak realizować now y program  języka polskiego. W. 1933 . 52ób 
D m o c h o w sk i  A. Elementarne ćwiczenia uczniów z magnetyzmu . W 1933 . 0 2 / i
D o b ro w o ls k i  A. B. Męczennicy polarni.  W. 1933 . . . • •
K a c z y ń sk a  - G rz y w a k  M. Testy i norm y do  użytku szkół powszechnych. W. 1933 /  5258 
K a e m p f e r t  W .  E po ko w e  wynalazki. W 1932 . • . ; •
K e r s c h e n s t e in e r  G Grundfragen der Schulorgamsation. Leipzig 1912 
K o z ie tu lsk i  Cz. 10 pieśni legjonowych- Lwów  1933 
K le in e r  J. Mickiewicz Lwów  1934 . . • • •
L atan ow icz  S . Bibljografja księgow ości, bilansu... Poznan 1933 .
P atr i A. Nauczyciel w wielkiem mieście. W. 1933 . • ■
P lank  M. i Schrod in ger. Zagadnienia  w spółczesnej nauki. W  1933 
P o b ó g -M a lin o w sk i. N arodow a dem okracja  1887 — 1918. W. l»33 
R adlińska H. Książka w śród  ludzi. W 1934. . •
R ychlińsk i S . Badanie ś rodow iska  spo łecznego . W. 1932 .
Skarżyńska J. Jak czytać książki i gazety. W . 1934

. 5286 

. 5263 

. 5295 

. 5260 

. 5264 

. 5261 

. 5274 

. 5281 

. 5275 
5276—5280

P aństw  Seminarium Naucz. Męskie w Lublinie zamierza w dniu 21 maja 1934 r. 
(t 'i w drugi dzień Zielonych Świąt) urządzić zjazd byłych w ychow anków  tutejszego 
Seminarjum, a w szczególności byłych cz łonków  choru  szko lnego  i orkiestry szko nej. 
P odczas  Zjazdu odbędzie  się u roczystość  ku czci pa trona  szkoły, J. Słowackiego 
i koncert chóru i orkiestry, zasilonych przez byłych w ychow anków  Seminarjum, a obec­
nych nauczyczycieli szkó ł  powszechnych.- _

Podając  pow yższe  do w iadomości zain teresowanych, Dyrekcja Seminarjum Pfosi
ewentualnych uczestn ików  zjazdu o nadsyłanie zgłoszeń i ^d res f X . 7e°m materikł chó- 
narjum naucz, męskiego w Lublinie w terminie do 1 marca b. r. poczem materjał
ralny i orkiestralny zostanie  wszystkim rozesłany.

Szczegółowy program uroczystości i koncertu  będzie podany  zain teresowanym

w swoim czasie. ^  tym czasow y Komitet Zjazdu:

Dr. Fr. Gucwa, dyrektor Seminarjum, 
M. B obyk, R. M issol, Z . Todys,
M. Z ió łkow ski, T. D ubaj, R . K rzyżanow ski.

Lublin, dnia 16 stycznia 1934 r.
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Książnica — Atlas S. A. Lwów, ul. Czarnieckiego 12. Tel. 3 - 45 — Warszawa, 
Nowy Świat 59. Tel. 5 - 8 7 -5 9  rozpisuje KONKURS dla nauczycieli szkól ogólnokształ­
cących powszechnych i średnich, szkół zawodowych oraz zakładów kształcenia nau­
czycieli na temat „Świat i Życie”, zarys encyklopedyczny współczesnej wiedzy i kultury, 
jako nowoczesna pomoc szkolna (Wskazówki metodyczne dla nauczyciela).

Prace konkursowe, dowolnej objętości, nadsyłać należy w nieprzekraczalnym 
terminie do dnia 15 lutego 1934 r., pod adresem S. A. Książnicą — Atlas, Warszawa, 
Nowy Świat 59, z zaznaczeniem na kopercie „Konkurs Świata i  Życia",

Każda praca winna być zaopatrzona w godło, nazwisko zaś i adres autora podane 
na osobnej kartce, umieszczonej w zaklejonej kopercie. Kopertę tę należy zaopatrzyć 
w takie samo godło jak pracę konkursową i spiąć z kartą tytułową pracy.

Za najlepsze prace wyznacza się następujące nagrody:
1) nagrodę pierwszą w kwocie zł. 300 płatnej gotówką,
2) nagrodę drugą w formie bezpłatnej prenumeraty Świata i Życie, tom I — V.
3) nagrodę trzecią w postaci kompletu Bibljoteki Przekładów Dzieł Pedagogicznych, 

względnie wyboru innych wydawnictw S. A. Książnica — Atlas w ogólnej kwocie 
zł. 100 — ceny katalogowej.

Książnica — Atlas S. A. zastrzega sobie prawo własności wszystkich nagrodzo­
nych i wyróżnionych prac konkursowych i ogłoszenia ich drukiem.

Skład Sądu Konkursowego stanowią: PP. Prof. Wiktor Ambroziewicz, dyrektor 
Gimnazjum Państw, im. Stefana Batorego; Prof. Stefan Drzewiecki, profesor gimnazjum; 
Prof. Benedykt Kubski, Przewodniczący Sekcji Pedagogicznej Z. N. P. Dr. Zygmunt 
Łempicki, profesor Uniwersytetu Warszawskiego, redaktor naczelny Świata i Życie, 
Dr. Bohdan Nawroczyński, profesor Uniwersytetu Warszawskiego.

Wynik Konkursu zostanie ogłoszony w Przeglądzie Wydawnictw S. A. Książnica — 
Atlas, nagrodzeni zaś zostaną powiadomieni bezpośrednio.

Powszechny Uniweisytet Korespondencyjny Warszawa, Al. Róż Nr. 2—założony 
przed niespełna dziesięcioma latami w dążeniu do udostępnienia wszystkim samouctwa 
w możliwie szerokim zakresie uruchomił obecnie KURS GIMNAZJALNY, oparty o nowe 
programy szkolne i zorganizowany według nowego ustroju szkolnictwa.

Kto zatem posiada świadectwo 7 -m iu  oddziałów szkoły powszechnej lub też 
odpowiednie przygotowanie może niewielkim stosunkowo kosztem w ciągu dwu lat 
nauki w P. U. K. przerobić cały materjał, obejmujący cztery lata nauki i zdobyć potrzebne 
świadectwo gimnazjum.

Ze względu na możność uczenia się wszędzie i w każdym czasie Kurs Gimna­
zjalny P. U. K. dostępny jest dla wszystkich, niezależnie od miejsca zamieszkania 
i pracy zawodowej.

Opłaty w wysokości zł. 25 miesięcznie obejmują skrypty z wszystkich przedmio­
tów, nauczanie i ewentualnie uzupełniające konferencję instruktorów objazdowych.

W związku z umieszczonym wykazem w numerze styczniowym wszystkich polskich 
cmentarzy wojennych podajemy wykaz mogił i pomników legjonistów polskich poległych 
w wojnie światowej 1914—1918 r., znajdujących się na terenie Województwa Lubelskiego.

ć. Powiat Gmina Miejscowość Mogiły i pomniki

1 Biała Podl. Biała Podl. Biała Podl. Na cmentarzu wojennym przy 
klasztorze 1 mogiła pojedyncza Jó­
zefa Radnickiego 4 pułku, pole­
głego 2.IX.15 r.

2 Janów Lub. Urzędów os. Urzędów Przy drodze U rzędów -D zierz­
kowice. obok cmentarza parafjal- 
nego 1 mogiła zbiorowa 15-tu le­
gjonistów I brygady z 1915 roku, 
2X 3 m. ogrodzona płotem z łat 
drewnianych, zaopatrzona w krzyż 
i nagrobek z napisem. Stan dobry.
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Powiat Gmina M iejscow ość Mogiły i pomniki

Kozłówka

Lublin

Konopnica

Jastków

Rudziska

Kamionka

Lublin

Konopnica

Jastków

Serokomla

Lubartów

Lublin

Lublin

Lublin

Łuków

Przy folw . Kozłówka przy dro­
dze Kamionka -  N owy Dwór, na 
cmentarzu wojennym, ogrodzonym  
wałem ziemnym, znajduje się 11 
mogił pojedynczych i 2 podwójne 
iegjonistów  znanych z nazwisk. 
Obecnie na mogiłach brak krzyżów. 
Nazwiska figurują w oddzielnym  
wykazie mogił poległych legjoni- 
stow .

Na garnizonowym  cmentarzu 
wojennym 31 poległych iegjonistów  
w latach 1915— 16— 17— 18 pocho­
wanych w mogiłach rzędowych. 
M ogiły w stanie dobrym, zaopatrzo­
ne w krzyże drewniane z napisami. 
Nazwiska poległych figurują w od­
dzielnym wykazie m ogił poległych  
iegjonistów .

Na cmentarzu parafjalnym 5 m o­
g ił iegjonistów:

1) Piotr Zieborak 4 p. 7. k. t. 
2.V1I1.15. Nr. 10.

2) M. Kazimierski 4. p. 1. k. 
4 - 1 VIII.15. Nr. 12.

3) E. Szopiński4. p .l. k. +  1.VIU. 
15 Nr. 13.

4) S. Pulanik 4. p. 1. k. 1.VIII. 
15 Nr. 14.

5) K Witek 4. p. I. k 4 -  1.VIII. 
15 Nr. 15.

M ogił zapew ne wskutek zapad­
nięcia się nie odnaleziono.

Przy szosie  Lublin-Puławy, po 
prawej stronie, jadąc do Puław 
znajduje się  cmentarz w yłącznie 
legjonow y, ogrodzony częściow o  
sztachetą drewnianą i częściow o  
drutem kolczastym. W r. 1930 prze­
niesiono tutaj z cmentarza w ojen­
nego w Niedrzwicy Dużej szczątki 
iegjonistów  i w szystkie mogiły o to­
czono ramą betonow ą, postawiono  
krzyże betonow e z napisami i po­
staw iono ku czci poległych pomnik 
żelbetow y wys. 17 m. z orłem le- 
gjonow ym  na wierzchu. Cmentarz 
zamknięty bramą sztachetową.

W lasku mogiła Strzegockiego  
Kazimierza, ogrodzona sztachetą  
drewnianą z jednej strony w ywró­
coną, krzyż pochylony z napisem  
w jęz. niemieckim „Poln. Legjonar 
Kaz. Strzegocki Poln. Ulan Rgt. ge-  
fallen 9 aug. 1915 r. M ogiła 30 cm. 
wys. zarośnięta trawą. Został za­
bity na polach wsi Rodziska przez 
ustępujące wojska rosyjskie 9 VIII. 
15 r. stan zły.
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Powiat G mina M iejscow ość Mogiły i pomniki

8 Ulan Ulan Łuków Na cm entarzu parafjalnym m o­
giła legjonisty Sierko - Sierakowski 
ułan 2 brygady -f- 1915 r. wym. 
2X2,5 m. zan iedbana, mały krzyżyk 
z zatartym napisem. Stan zły.

9 Łuków Łuków

>

Łuków Na cmentarzu wojennym na 
przedmieściu Łapiguz znajdują  się 
3 mogiły legjonistów;

1) Jan W iewiura - f -  11.V.15 r.
2) Michał Stiepano w - f -  13.1V.15 r.
3) Osip Spieszczyński 1 pułk. 

+  13.V.1915 r.

10 W łostowice Puławy Puławy Na dzielnicy wojennej na cm en­
tarzu parafjalnym znajdu je  się m o­
giła 2-ch legjonistów zaopatrzona  
w 2 krzyże z napisami:

1) Stanisław Kierski plut. 1 legj. 
Puław y ur. 28.VUI. 1897 r. w W ar­
szawie, zmarł 26 V 15 r.

2) w języku niemieckim „Ein 
polnischer leg jonar”. Stan mogiły 
średni.

N A D E S Ł A N E .

P rzebu do w a  us tro ju  szkolnictwa, która znalazła swój wyraz w uchwalonej 
dn. 11.III 1933 r. p rzez Sejm ustawie, tylko wtedy wyda ow oce, o ile wszystkie czyn­
niki, kształtujące psychikę młodego pokolenia  będą  z so b ą  współpracowały.

Dom i szkoła, rodzice i w ychowaw cy stanow ić  winni nie oboję tne  względem 
siebie, lub zwalczające się ob o zy —lecz dążyć powinni do w spó lnego  ce lu—wydobycia 
z młodzieży najbardziej wartościowych i tw órczych pierwiastków dla d obra  Państwa.

Aby tę w spó łp racę  szkoły i dom u możliwie szeroko  ro z b u d o w a ć —należy liczne 
rzesze  rodz iców  zain teresow ać zagadnieniami ustro ju  szkolnictwa. T o  zadanie znako­
micie spełnia  b ro szu ra  Marji Jędrzejewiczowej i Stanisława Sew eryna p. t. „Nowa 
szko ła  po lska  a życie” będaca  p ierwszym tomem wydawnictw, projektowanych przez 
Bibljotekę Pedagogiczną  Zespołu  Rodziców przy Grupie Zrąb.

Obok dokładnego  zreferowania  now ej ustawy, autorzy  omawiają  znaczenie  i rolę 
głębokich i zasadniczych zmian w ustro ju  szkolnictwa i możliwości, jakie o ne  dają 
każdem u p rzez  ro zbu do w an ie  typów  szkół i dos tosow an ie  szkoły polskiej do nowych 
form życia.

Jasny i przejrzysty  układ broszury  i jej p rzys tępna cena (50 gr.) niewątpliwie 
w płyną na rozpow szechn ien ie  jej w śród  szerokich rzesz  rodziców.

B roszura  jes t do nabycia we wszystkich głównych księgarniach w W arszaw ie  
oraz w Administracji kwartalnika „Z rąb” (Al. Roż. 2). Przy  większych zamówieniach 
udziela  się znacznego  rabatu.

Prenumerata roczna zł. 6, półroczna zł. 3. Numer pojedynczy 60 groszy. 
Ceny ogłoszeń: Cała strona 100 zł., pół strony 60 zł., ćwierć strony 30 zł.

Rękopisów Administracja nie zwraca. Konto P. K. O. 30.617.
Adres Redakcji i Administracji: Lublin, Kuratorjum Okręgu Szkolnego.

0 R U K A R N I A  P A Ń S T W O W A  L U B L IN -


